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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

Reilakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Setni», 2> wą|» 1S»8.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Preig- 
iiste p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
Raj chmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznan, 19 maja.

Franćya a Niemcy.
Od chwili, w ktôréj wśród idei nowoczesnych, 

stałe miejsce najęła idea odwetu, od pamiętnój i tyle 
doniosléj bitwy pod Sedanem,^zadzierżgnął się po­
między Francyą a Niemcami węzeł ścisły: węzeł nie 
sympatyi wprawdzie lub przyjaźni, lecz rywalizacji 
i zawiści, węzeł oparty nie na uczuciach dodatnich, 
lecz na ujemnych, ale tem może silniejszy, tern nie­
zawodnie wrażliwszy, a powodujący, iż każdy wa­
żniejszy zwrot w stosunkach wewnętrznych państwa 
jednego, przyrodzonym już dziś niemal porządkiem 
rzeczy oddziaływa natychmiast na ukształtowanie 
się i tok stosunków państwa drugiego. To parla­
mentarne przesilenie, te wypadki, jakie obecnie prze­
bywają Niemcy z powodu odrzucenia przedłożenia 
wojskowego i rozwiązania parlamentu, pozostały 
przeto także nie bez silnego echa w opinii publi- 
cznéj i w prasie rzeczpospolitéj francnzkiéj.

Wśród tego poruszenia, wśród tych najroz­
maitszych konkluzyi i kombinacyi, jakie wspomniane 
zdarzenia z zakresu wewnętrznój polityki niemieekiéj 
wywołały nad Sekwaną, zarysowują się silniój dwie 
główne myśli, dwa giówne kierunki: wielkie nadzieje 
i wielkie zarazem obawy. Z jednój bowiem strony 
pojmują zbyt sangwinistyczni politycy francuzcy od­
rzucenie przez parlament niemiecki przedłożenia 
wojskowego i towarzyszące temu odrzuceniu enun- 
cyacye i okoliczności, jako rozłam pomiędzy mo­
narchią a pomiędzy reprezentacją narodu, i sądzą, 
że rozdwojenie to, zarysowane — według nich — 
już tak wyraźnie, postępować będzie daléj a już 
bardzo stanowczo uwydatni się w przyszłym parla­
mencie berlińskim; rozdwojenie zaś takie, i idąca 
za tem walka wewnętrzna — rozumują sobie oni — 
będą naturalnem osłabieniem Niemiec, tego „przyro­
dzonego“ wroga Francyi, i wodą na młyn aspir&cyi 
francuzkich. Ztąd pochodzą owe wielkie nadzieje i 
owa radość niepomierna. Niestety jednak, nawet 
we Francyi nie podzielają jéj wszyscy: trzeźwiój 
bowiem i spokojniój patrzący się na rzecz, widzą, 
iż trudno, by przyszły parlament niemiecki nie miał 
srę zgodzić na znaczne pomnożenie zastępów nie­
mieckiéj armii w myśl żądań monarchy i jego rządu, 
a w takim razie — czują to dobrze już dzisiaj — 
Francya, choćby dla tego, iż ludność jéj jest mniej 
liczna od ludności Niemiec, nie będzie w stanie na­
dążyć nienawistnemu rywalowi w jego zbrojeniach 
się i będzie musiała pomimo największych ofiar po­
zostać za nim, a z marzeniami rewanżu wziąć roz­
brat na czas długi.

To ostatnie zapatrywanie, ta trwoga i te oba­
wy, biorą w opinii publicznej we Francyi przewagę 
i dla tego dzisiaj już pragną t&m zapobiedz nie­
korzystnemu wpływowi osłabienia wiary w własne 
slv 1 dzisiaj już chcą siły te wzmocnić, ulepszyć, 
a równocześnie wskazać narodowi jaśniejsze hory­
zonty. To jest przyczyną, dla czego nawet tak po­
ważny dziennik, jakim jest „Journal des Débats“, 
nie bacząc na to, iż przez agitacyą swoją przechyla 

„ we^B^rznej polityki niemieckiéj na stronę 
dla Francyi nieprzyjemną i w kierunku dla niej 
niepożądanym — nawołuje do czem rychlejszego 
uchwalenia ustawy o kadrach, mającśj znakomicie 
poprawie organizacją i przeprowadzić wzmocnienie 
armii francnzkiéj; to jest przyczyną, dla ktôréj bez 
względu na tkwiące w tem dla rzeczypospolitéj nie­
bezpieczeństwo, rzucono się z taką skwapliwością 
do jak najuroczystszego powitania powracającego
właśnie do Francyi zwycięzcy Dahomeju.

Kult osób zawsze grał w dziejach francuzkich 
rolę wieiką, a rewolucya i rzeczpospolita rozwinęły 
go i pozwoliły mu wybujać. Napoleon I pozostanie 
na zawsze żywera stwierdzeniem téj prawdy w kie­
runku dodatnim, tak samo jak Boulanger będzie 
o niéj świadczył zawsze w kierunku ujemnym. 
Ą w tych hymnach pochwalnych, jakimi witały 
pisma franenzkie przybywającego do portu w Mar­
sylii jenerała Doddsa, w tych entuzyastycznych 
okrzykach i owacyach, jakie wznosiły na cześć jego 

ezhezone tłumy publiczności w Marsylii i Paryżu, 
Wi także przestroga — na ktôréj poznały się na- 

e spokojniejsze pisma paryzkie — że „tioddzyzoi“ 
zaiE'eniB “}oże w „cezaryzm“, zwłaszcza,

® J.DaBod zechce widzieć w dzisiejszym ulubieńcu 
ti-flfin? który tryumfy i laury afrykańskie po-

fiłby zamienić na laury rewanżu ! 
di® • co bądź me podobna w tych owacyach 
Fran^eAaiauDoddta E’e widzieć wyniku nienawiści 
UDsitJ1™. * kU ?ASI*doiu 1 drn^iéj strony Renu i nie 
kich ®-/C W n*cb zw^z^u z tokiem wypadków, ja- 
* c“ widownią jest państwo niemieckie.

b. m.
Listy wyborcze wyłożone do 25 
Prosimy przejrzeć!

. a „Gwmawto,“ w wątpliwość 
tadomości nasze, jakoby nasi dostojniej 

litvL publicznem wystąpieniu pochwalili 
P^kiego Koła parlamentarnego.

?““a' żąda sprawdzenia. Owsz. 
i a,aPrry’ niech st,raw(iza> Mzie to
.■Gero«»?- LI™. 7^“ ■ ,kora5rścią

a także będzie musiała, spraw

stwierdzić to, co myśmy podali z najautenty­
czniejszego źródła.

* Nad Bydgoszczą wisi jeszcze ciągle niepe­
wność, kto został postawionym na kandydata na 
pierwsze miejsce. Wedle najświeższych wiadomo­
ści z bardzo poważnego źródła, faktycznie przeszła 
na I miejsce kandydatura ks. Brońkańskiego, a przy 
głosowaniu nad drugą kandydaturą p. Moczyńskiego 
rozwiązano zebranie. Materyały i dowody odnośne 
ogłosimy, skoro się ukompletują.

Tymczasem raz jeszcze przestrzegamy zawcza­
su, żeby się nie bawić w kandydatury, zupełnie nie 
mające praktycznych widoków. Nie o honory tu 
chodzi, ale o ważne sprawy polityczne.

Jedynym kandydatem, który może mieć powo­
dzenie w bydgoskim wyborze, jest

dr. Komierowski
dla tego on powinien być tam naszym kandydatem 
ofieyalnym, a wszystko inne ustąpić powinno na 
drugi plan.

Wczorajsze zebranie.
Przewidywania nasze, że na walnem zebraniu 

przedwyborcze«! zdrowy zmysł zwycięży, a honor 
stolicy Wielkopolski zostanie uratowanym, doznały 
po części zawodu. Wiadomo, że zebranie po 3 go­
dzinnych wrzawach nareszcie rozwiązanem zostało.

Trudno bardzo uzyskać pogląd na wszystko, co 
się na sali działo, bo każdy zaledwie w najbliższem 
otoczenia mógł widzieć i słyszeć, co się działo. Je­
steśmy jednak w tóm położeniu, że sprawozdawcy 
nasi rozmieszczeni byli po różnych częściach długiej 
sali, dla tego referat nasz, który podajemy osobno, 
będzie dość wyczerpującym.

Tu pozwalamy sobie dodać kilka uwag ogól­
niejszej natury.

Wrzawa i zamieszanie było niesłychane, ale i 
to pocieszające wynieśliśmy wrażenie, że większość 
dojrzałego obywatelstwa, obniżoną była na rozpa- 
sanie namiętności i czyniła co mogła, żeby zachować 
spokój i powagę. Większość tyła niewątpliwie po 
stronie dobrze myślących, ale głośniejszą była mniej­
szość, przy czem dodać należy, że w znacznej części 
mniejszość ta składała się nie z wyborców, lecz z nie­
dorostków, których to bawiło, że się mogą polity­
cznie wykrzyczeć.

Po za tymi stał jednak dość zwarty szereg 
socjalistów, porozmieszcz&nych grupami, po różnych 
stronach sali. Każda grupa miała przywódzcę, a ci 
korespondowali za sobą nad głowami tłumu oczami, 
laskami, kapeluszami.

Nie byłoby to nic dziwnego, bo znana to rzecz, 
że socjaliści w wielu miejscach starają się rozbijać 
zebrania wyborcze. Tu u nas mówiono, że socjali­
ści przestali istnieć, że się sami rozbili, usnęli. Było 
to o tyle prawdą, że nie mieli między sobą głowy, 
około którśj by się mogli skupić do działania.

Teraz jednak, właśnie na wczorajszem zebraniu 
pokazało się, że oparcie znaleźli w osobie p. dr. 
Szymańskiego.

Nakładzca „Orędownika“ bardzo często narze­
kał w piśmie swem na „warstwy średnie“, które 
rzekomo reprezentuje, że są do niczego, nie umieją 
chodzić około swego „usamowolnienia“ i t. p. Są­
dzono z wielu stron, że to są platoniczne wymówki 
a zarazem podniety do ożywienia politycznego ducha. 
Teraz się pokazało, że to były wymówki o podsta­
wie osobistój. „Orędownik“ tak się skompromitował 
między inteligencją ' „warstw średaieh“ przez swe 
wanholstwa, brak jakiegoś uczciwego, jasnego kie­
runku, że widocznie ta już nie chciała popierać jego 
ambitnych planów. Tuż przed zebraniem słyszeli­
śmy z ust bardzo szanowanego obywatela warstw 
średnich sąd taki: „p. dr. Szymańskiemu, choć go 
bardzo poważam, nie dałbym głosu, bo jest to czło­
wiek nieobliczony, dowierzać mu nie można.“

Sąd ten musi być dość powszechnym w warstwach 
średnich, kiedy p. S. w najnowszój akcyi swój nie 
oparł s:ę o „warstwy średnie“, lecz — o socya- 
listów.

Widząc grupy hałasujące z urzędu na sali, 
dopytywaliśmy się na prawo i lewo, czego ci ludzie 
chcą, kto ich tu sprowadził, pod czyjeia hasłem 
walczą? Jedną tylko ze wszystkich stron odbiera­
liśmy odpowiedź równobrzmiącą, że to p. Szymański 
już od tygodnia ciągłe z socy&listami miał schadzki 
i znalazł w nich wdzięczny materyał.

Na tym więc żywiole postanowił p. dr. S. 
w braku innego, przeforsować się — powiadamy 
otwarcie, na kandydata do parlamentu.

Ambicya sama przez się zupełnie dozwolona. 
Rzadki to atoli wypadek, żeby się ktoś o kandy­
daturę ubiegał.

Ale — kandydatura ta nie może być sympa­
tyczną, raz dla tego, że dr. Sz. musiał się oprzeć 
aż o socjalistów, żeby uzyskać jakiekolwiek podo­
bieństwo pizeforsoTpania swój rsoby, a powtóre dla 
tego, żo p. dr. S. wprawdzie usiłował dużo praco­
wać politycznie, ale nigdy nie wykazał dodatnich 
rezultatów swój pracy i nie posiada uczciwie ja­
snego pi ograniu, ani nawet umiejętności logi­
cznego myślenia i wysłowiama się. Po niemiecku 
zupełnie nie potrafi mówić publicznie.

Na zebraniu wczorajszem, polemizując z posłem 
1 Cegielskim, wypowiedział swą mowę kandydacką,

która najsmutniejsze robiła wrażenie, a zgromadze­
niu dawała powód do zagłuszających protestów. 
Były to te same krętaniny, któremi zapełniony jest 
„Oiędawnik“, a z których wynika, że p. dr. Sz. 
sam nie wie czego chce, a swoich czytelników lekce­
waży w najdotkliwszy sposób, bo śmie im w tym 
samym artykule podawać najsprzeczniejsze za- 
pe.try ania i rady.

Wiadomo przecież, że on właśnie posłów 
pchał całą siłą do głosowania za rządem, a teraz 
napada na posłów i od zdrowych zmysłów odsądza 
za to, że zrobili to, czego on chciał. Niech to zro­
zumie kto może, wytłumaczenie znaleźć można tylko 
w tój okoliczności, że p. dr. Sz. lekceważy swą pu­
bliczność, przypuszczając u nićj taki brak logiki, że 
jój prawić można największe nonsensa, byle wyzy­
wać kogoś. Na tem mniemaniu jednakże zawiódł 
się ostatecznie p. dr. Sz., kiedy musiał teraz z 
„warstw średnich“ zejść aż do socjalistów, żeby 
mieć wogóle stronników.

Żeby się jeszcze bardziój zaleeić wyborcom, 
podał też p. dr. Sz. kontr-rezolucyą wobec niefor- 
tunnój rezolucyi komitetu. Ale i w tym punkcie 
dowiódł na nowo braku wszelkich kwalifikacji poli­
tycznych. Rezolucyą ta, postawiona przez polityka, 
który posłów pchał na drogę ustępstw dla rządu, 
była po prostu nonsensem, jak się czytelnicy zape­
wnie wnet będą mieli sposobność przekonać z łamów 
„Orędownika“. Przyjęto ją ze śmiechem i lekcewa­
żeniem, na jakie zasługuje.

Tak tedy debiut kandydacki p. dr. Sz. nie 
wypadł świetnie i dziwilibyśmy się wyborcom, któ- 
rzyby na seryo p. dr. Sz. traktować mieli jako kan­
dydata na pierwsze miejsce. Chyba dla tego mogło­
by mu posłowanie wyjść na dobre, że w Berlinie 
przekonałby się bardzo rychło, jak małą jest jego 
wielkość socyalis|yczno-zaściankowa.

Dotąd tyle dokazał, że wrzaskliwi jego adepci 
doprowadzili do policyjnego rozwiązania zebrania, 
a ciekawi jesteśmy dalszych czynów bohaterskich.

Rozwiązanie nastąpiło ostatecznie skutkiem 
wrzawy, wznieconęj z powodu głosowania nad rezo­
lucyą komitetu, a zatem faktycznie powodem do 
rozwi jania stała się rezolucyą.

Nazwaliśmy ją już powyżój niefortunną, bo 
taką się okazała w skutku. W istocie swój była 
zupełnie obojętną co do treści, a zgoła niepo­
trzebną.

Nie oświadczyliśmy się uprzednio przeciwko 
niój dla tego, żeby nie wywoływać większego za­
mieszania, skoro „władza“, komitet uznała za stó- 
sowne, występować na walnem zebraniu z rezolucyą.

Teraz może się przekonają ci panowie, jaki 
błąd popełnili, wywołując kontr-rezolucyą i dając 
powód do dyskusyi i głosowań gorszących. Błąd 
ten tem jest większy, że tę nibyto arcypolityczną 
rezolucyą, kolportowano po całem Księstwie, a Bóg 
łaskaw, że w związku z nią dopiero dwie burdy się 
odbyły: w Bydgoszczy i w Poznaniu, niestety 
w dwóch stolicach Wielkopolski.

Drugi błąd popełnił komitet wczoraj, że wi­
docznie lękał się kontr próby przy głosowaniu za re­
zolucyą. Nie ulega wątpliwości, że rezolucyą ko­
mitetu miała większość za sobą, ale dziś „pogwał­
ceni“ przeciwnicy wywodzić będą poniekąd słusznie 
swe wątpliwości, że odmówiono kontrpróby. Trzeba 
było słyszeć, -stojąc wśród tłumu, jakie wrażenie ta 
lękliwośó komitetu wywoływała powszechnie.

Pobici hałaśaicy, widząc nareszcie swą mniej­
szość, byliby stracili odwagę i rzecz cała byłaby 
się z trudem i mozołem, ale od razu załatwiła do­
datnio. Teraz czekają nas nowe agitacye, nowe 
burze, coraz większy chaos. Miejmy nadzieję, że 
i te burze szczęśliwie przetrwamy, a poważne oby­
watelstwo na przyszłem zebraniu położy koniec so­
cjalistycznym zachciankom przewodzenia, stawiając 
się jak jeden mąż i głosując za kandydatami ko­
mitetu.

Zebrania przedwyborcze.

Walne zebranie wyborcze dla powiatu kościań­
skiego odbędzie się w Kościanie na sali strzele- 
ckiój dnia 21 b. m. o godzinie 6 po południu.

Komitet wyborczy.
Dr. Bojanowski.

Walne zebranie wyborcze powiatu grodziskiego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 22 b. m. o godzi­
nie 6 po południu w Opalenicy na sali p. Lasko­
wskiego Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborcze powiatu Witkowskie­
go odbędzie się we Witkowie w poniedziałek dnia 
22 maja r. b. o godzinie 4 po południu w Witkowie 
Dominium. O liczny udział uprasza

Komitet wybprczy.
Dr. Ghełmcki,

przewodniczący.

Zebranie przedwyborcze powiatu kępińskiego, 
odbędzie się w Kępnie w lokalu p. Dorożalskiego 
we wtorek dnia 23 maja r. b. o godzinie 3 po po­
łudniu, na które zaprasza

Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborcze powiatu nowotomyśl- 
skiego, odbędzie się w Lwówku w hotelu p. Schil­
lera we wtorek dnia 23 m. b. o godzinie 4 po po­
łudniu.

Komitet powiatowy.

Walne zebranie wyborcze na powiat jarociński 
odbędzie się we wtorek świąteczny dnia 23 b. m. 
o godz. 5 z południa w lokalu p. Basińskiego w Ja­
rocinie.

O liczny udział uprasza Komitet.

Walne zebranie przedwyborcze powiatu mogil- 
niekiego odbędzie się dnia 23 maja o godzinie 5 po 
południu w Mogilnie w lokalu p. Szymańskiego (na 
Zofiówce), na które zaprasza

Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborców powiatu średzkiego 
celem postawienia kandydatów na posła do parla­
mentu niemieckiego, odbędzie się w Środzie dnia 
23 b. m. o godzinie 3. Uprasza się wyborców, ma­
jących zamiar przedstawienia kandydatów, aby się 
wykazali piśmiennem od tychże oświadczeniem, że 
mandat przyjmują.

Na zebraniu przemawiać będą pp. posłowie 
ks. prałat Jażdżewski i Sczaniecki.

Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborcze dla powiatu gnie­
źnieńskiego odbędzie się w wtorek dnia 23 b. m. 
o godz. 4 po południu w Gnieźnie, w sali hotelu 
du Nord, na które szanownych wyborców ma za­
szczyt jaknajuprzejmiój prosić.

Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborcze powiatu koźmińskiego, 
na którem ks. dr. Jażdżewski, poseł nasz, zda spra­
wę z czynności poselskiój, odbędzie się w Koźmi­
nie, w środę dnia 24 maja r. b. w lokalu p. Lis- 
sowskiego o godz. 11 przed południem, na które 
zaprasza

Komitet powiatowy wyborczy.

Drugie zebranie wyborcze dla powiatu bydgo­
skiego odbędzie się w Bydgoszczy w środę dnia 
24 maja r. b. w Gesellschaftshaus ulica Gamowa o 
godzinie 6 po południu.

Komitet powiatowy.

Walne zebranie wyborcze powiatu wrzesińskie­
go odbędzie się we Wrześni, w hotelu Paprzyckie- 
go‘ w środę dnia 24 maja o godz. 3 po południu.

Komitet wyborczy.

Walne zebranie prztdwyborcze powiatów ostro­
wskiego i odolanowskiego, odbędzie się w czwartek 
dnia 25 b. m. o godzinie 11 przed poł. w Ostrowie 
na sali pani Hofmańskiej.

Dowiadujemy się, ze na zebranie to przybędzie 
ks. Radzieiewski, poseł do sejmu pruskiego.

Komitet wyborczy.

Zebranie przedwyborcze powiatu krotoszyń­
skiego odbędzie się w Krotoszynie, dnia 25 b. m. 
o godzinie 11 przed południem.

J. Wny ks. prałat Jażdżewski zdawać 
będzie sprawozdanie z czynności swoich poselskich.

O jak najliczniejszy udział uprasza 
, Komitet wyborczy.

Ks. kanonik Kegel, 
przewodniczący.

Walne zebranie przedwyborcze dla powiatu le­
szczyńskiego odbędzie się w Lesznie w czwartek 
gnia 25 b. m. o godz. 4 po południu na sali hotelu 
Nitschego, na które zaprasza wyborców

Komitet powiatowy.
Na zebraniu tóm przemawiać będzie po polsku 

i po niemiecku poseł p. J. K o ś e i a 1 s k i.

Zebranie wyborcze dla powiatów esarnkowskie- 
go i Wieleńskiego odbędzie się w Czarnkowie 
dnia 26 maja o godzinie 2 po południu w lokalu 
p. Daszewskiego. Komifef wyborczy.

Walne zebranie wyborcze na powiaty gostyń­
ski i rawicki, odbędzie się w Krobi dnia 28 maja 
o godzinie'4 po południu na sali p. Śliwińskiego.

Komitet wyborczy.

Walne zebranie na powiat obornicki odbędzie 
się w niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. 4 po poł. 
w Obornikach, na sali p. Głowińskiego.

Komitet wyborczy.

Walne zebranie wyborcze powiatu wągrowie- 
ckiego odbędzie się w dnia 28 mija
o godzinie 3 po południu w notelu Prinza.

Przewodniczący komitetu wyborczego 
Brodnicki.

Walne zebranie przedwyborcze wyborców po­
wiatu pleszewskiego odbędzie się w Pleszewie w nie­
dzielę dnia 28 b. m. o godz. 4 po południu na sali 
p. Wegnera przy ulicy Malińskiej.



Na porządku obrad: Sprawozdanie poselskie.
Komitet wyborczy.

Walne zebranie wylorcdw miasta Poznania,
które się wcz<raj wieczorem odbyło na sali pana 
Kempfa, zagaił pan Dobrowolski i poprosił Da ła­
wników za zgodą zgromadzonych pp. Jerzykiewicza, 
dr. Kasztelana, ks. Sypniewskiego, Budaszewskiego, 
Wolnie wieża i Fr. Tomaszewskiego.

Następnie pan Dobrowolski powitał i zaprosił 
do stołu prezydyalnego obecnych posłów: księcia 
Adama Czartoryskiego, hrabiego Kwileckiego I szam­
belana. Cegielskiego, oraz wzywał zgromadzonych, 
jako mieszkańców stolicy wielkopolskiej, do porządku 
i zgody,. przypominając ostatnie wybory do rady 
miejskiój, przy któ rych, łjak wiadomo, odnieśliśmy 
świetne zwycięstwo.

Podczas przemówienia p. Dobrowolskiego — 
aczkolwiek nie było najmniejszej przyczyny do opo- 
zycyi — odzywały się rozmaite głosy.

Po odczytaniu znanego już czytelnikom po­
rządku obrad, pan dr. Szymański zapowiedział, że 
stawi własną rezolucyą, oraz zażądał, aby przy dru­
gim punkcie obrad była otwarta dyskusya.

P. Tuszewski prosił o zachowanie spokoju 
i żądał, aby każdemu mówcy wolno było mówić nie 
dłużój, jak 20 minut — co wywołało hałaśliwy 
protest.

W myśl porządku obrad, zabrał następnie głos 
p. poseł szambelan Cegielski i w dłuższój mowie 
zdawał sprawę z czynności Koła polskiego. Nasam- 
przód scharakteryzował on stanowisko polskich po­
słów, które jest o wiele trudniejsze od stanowiska 
posłów niemieckich. Posłowie ci, jako wyłączni 
przedstawiciele pewnych stronnictw politycznych, 
są w harmonii i zgodzie z wyborcami, tym­
czasem Koło polskie nie jest politycznem, lecz 
narodowem, reprezentuje zatem ludzi, mających roz­
maite dążności polityczne, ludzi, którzy na rozmaitych 
drogach chcieliby dążyć do swego celu. Ztąd 
wynikają pomiędzy Kołem polakiem a wyborcami 
nieporozumienia, lecz posłowie działają w każdym 
razie, jak im Bóg i sumienie nakazuje. Dalój 
mówił p. szambelan Cegielski o krytykowaniu po­
słów, co jest rzeczą bardzo łatwą, a po części nie­
sprawiedliwą, gdyż trzeba być w Berlinie, aby po­
znać rozmaite czynniki, wpływające na postanowie­
nia Koła polskiego. Nic trudniejszego zaś dla 
posłów nad poznanie przeważającój opinii wyborców. 
Petycye nadsyłano za i przeciw projektowi wojsko­
wemu a dzienniki były również zdania rozmaitego.

Szanowny poseł na to zwrócił uwagę, że przy 
wnioskaoh i dyskusyach dotyczących prawodawstwa 
ochronnego, zawsze posłowie polscy czynny brali 
udział ku polepszeniu doli klas pracujących.

Po wyliczeniu i treściwem omówieniu wszyst­
kich prac parlamentarnych przystąpił p. szambelan 
Cegielski do projektu wojskowego i rozbierając jego 
szczegóły oraz przyczyny, dla których posłowie pol­
scy głosowali za powiększeniem armii, twierdził słu­
sznie, że gdyby inne stanowisko zajęli, czyli gloso­
wali przeciwko projektowi, toby również pewne ży­
wioły, tak samo jak dzisiaj, były z tego niezadowo­
lone. Mówionoby po prostu: po co wysyłamy po­
słów do Berlina, jeśli nie na to, aby u źródła poli­
tyki wysądowali prądy oraz usposobienie i stósownie 
do tego postępowali. Zresztą Koło polskie głoso­
wało za projektem ze względów politycznych, które 
p. Cegielski szczegółowo rozbierał. Przedstawił on 
jako przykład następującą sytuacyą, mogącą przeko­
nać każdego trzeźwo i rozsądnie myślącego człowie­
ka: Chodzi o zamianowanie Arcybiskupa Polaka; 
rząd pruski, stawiając kandydata Niemca, powiada, 
iż na Polaka spuścić się nie może; stolica Apostol­
ska nie zgadza się na to i twierdzi, że Polacy za­
sługują na zaufanie, ponieważ głosują za projektami 
rządowemi. Rząd odpowiada: prawda, że głosują, 
lecz tylko w sejmie, ale za to w parlamencie, są prze­
ciwnikami rządu i przez to samo chcą osłabić lub 
rozbić cesarstwo niemieckie. — Aby zatem odebrać 
rządowi tak ważny i decydujący argument przeciwko 
nam, posłowie polscy głosowali za projektem woj­
skowym, dowodząc, że i im chodzi o ogólne do­
bro państwa. Zresztą uwzględnić należy poło­
żenie, jakie towarzyszyło obradom nad projektem. 
Centrum rozbija się, cała Europa zwróciła swoje 
oczy na Niemcy i stanowisko Polaków, cesarz przy­
jeżdża z Włoch do Berlina, rząd zapisuje sobie głos 
każdego posła oraz każdój frakcyi — i czyż w ta­
kich okolicznościach posłowie polscy inaczój mogli 
postąpić? Czyż nie było ich obowiązkiem korzystać 
z nowego prądu i sposobności zaznaczenia nowego

stanowiska, która późniśj byłaby się już nie nada­
rzyła ?

Oto główna tęeśó przemówienia p. posła Ce­
gielskiego, które na przemian przerywano nieparla- 
mentarnemi wrzaskami i obsypywano oklaskami.

W odpowiedzi na mowę p. Cegielskiego zabrał 
głos p. dr. Szymański i zaraz na wstępie oświadczył, 
że znajduje się na „wręcz“ przeoiwnem stanowisku. 
Zaczepiwszy następnie kilka zdań mowy p. posła 
Cegielskiego, oraz nazwawszy prawodawstwo po­
pierane przez posłów polskich, a mające na celu 
podniesienie doli robotnika, bagatelką, drobnostką, roz­
począł p. dr. Szymański krytykować mowę p. posła 
dr. Komierowskiego. Na mowę tę, wedle zdania 
mówcy, nie może się godzić społeczeństwo polskie, 
wojna bowiem ma wschodzie lub zachodzie to rzecz 
zupełnie „równa, obojętna.“ (Protest,śmiech.) Następnie 
ganił p. dr. Szymański posłów, że łudzą społeczeństwo 
nadziejami, ale swoją drogą żywi on również te sa­
me nadzieje (sic). Posłowie polscy zbłądzili, że po­
zwolili przemawiać w swojem imieniu p. dr. Komie- 
rowskiemu, pomimo to p. dr. Szymański stoi na sta­
nowisku lojalnem, pełni obowiązki wiernego podda­
nego pruskiego i godzi się również na projekt woj­
skowy, ale nie chce, aby naród ponosił większe cię­
żary. (Podczas przemówienia p. dr. Szymańskiego 
bito oklaski i protestowano.)

Pan poseł Cegielski zabrał głos w swój obro­
nie i gdy wytknął p. Szymańskiemu niekonsekwen­
cją, oraz tendencyjne tłómaczenie jego słów, wszczął 
się dziki wrzask, wśród którego padały rozmaite 
wykrzykniki, świadczące o obecności żywiołów 
a priori opozycyjnie usposobionych. Pan dr. Szymań­
ski — mówił p. ^Cegielski dalój — jest za projektem 
wojskowym, jest za powiększeniem armii niemieckiój, 
ale nie chce dać pieniędzy, jakoby można z piasku 
bicz ukręcić. W końcu, wśród bezustannych hałasów 
wyraził p. Cegielski swoje zdunflenie, jak p. dr. Szy­
mański, jako redaktor „Orędownika“, rzekomy 
obrońca warstw średnich, rzemieślniczych i robotni­
czych, mógł prawo ochrony robotnika nazwać dro­
bnostką.

Po dłuższych burzliwych hałasach, podczas 
których kilku równocześnie mówców przemawiało w 
sposób namiętny, gorączkowy — zamknięto dyskusyą 
i udzielono głosu p. dyrektorowi Więckowskiemu. 
Motywował on i odczytał znaną rezolucyą komitetu 
wyborczego.

Następnie odczytał p. dr. Szymański swoją 
własną rezolucyą, w którój oświadczył się przeciwko 
rezolueyi komitetowój, wyrażając równocześnie głó­
wne jój myśli, z tą różnicą, że zaczepiał osobisto­
ści. Najpierw potępiał mowę p. dr. Komierowskie­
go oraz pociągał do odpowiedzialności wszystkich 
posłów za to, że nie podali p. dr. Komierowskiemu 
innych argumentów. Dalój p. dr. Szymański w 
imieniu wyborców nie godził się na twierdzenie, że 
głównie klasy bogatsze będą ponosiły ciężary na 
wojsko; nie godziłjsię, że koło polskie w swych or­
ganach przyrzeka uigi i ludzi wyborców ciągłemi 
ebietnicami, — żądał natomiast dla wyborców, peł­
niących obowiązki jako poddani państwa pruskiego, 
tego wszystkiego, co im się słusznie należy.

Pan Więckowski zaznaczył, że p. dr. Szy­
mański powiedział to samo, co komitet, z tą różnicą, 
że dotknął osobistości. '

P. Ignacy Andrzejewski bezwzględnie potępiał 
posłów polskich wśród powszechnego hałasu.

P. Marcin Andrzejewski, zaznaczywszy traf­
nie, że rezolucyą p. dr. Szymańskiego nadawałaby 
się lepiój na aitykuł dziennikarski, twierdził, żemu- 
simy być sprawiedliwi, że należy pochwalić to, co 
na pochwałę zasługuje, a zganić to, co nagany 
godne. Niesprawiedliwie jednak potępiamy posłów, 
bronili oni bowiem języka polskiego, bronili religii 
naszój — za to należy się im uznanie.

Następnie poddano pod głosowanie rezolucyą 
komitetu wyborczego. Ławnicy uznali, że większość 
podniosła ręce za rezolucyą komitetową, tymczasem 
opozycya twierdziła przeciwnie, żądając contra-gło- 
sowania. Wrzaski nie ustawały, namiętność brała 
górę nad trzeźwemi umysłami, tak, iż komisarz po­
licyjny widział się zniewolony rozwiązać zebranie.

Zebranie było nadzwyczaj liczne, przybyło bo­
wiem 600 do 700 osób, z których jednak znaczna 
liczba nie była wyborcami. W ogólności na zebra­
niu panował od początku aż do końca chaos nie do 
opisania, zasilany od czasu do czasu wykrzyknikami 
socyalistycznemi i rubasznemi.

Koronowo, 18 maja.
Wiec okręgowy zwołany przez p. dr. Chłapow­

skiego z Koronowa odbył się tutaj.

Z komitetu powiatowego byli na nim obecni, 
nie w charakterze urzędowym, ale jako wyborcy — 
prezes pan Mieczkowski, ks. proboszcz Brońkański z 
Dąbrówki, p. T. Jedwabski z Bydgoszczy i panFry- 
drychowicz z Wilcza, Bagniewski z Koronować

Przewodniczył p. dr. Chłapowski. Przemawiali 
p. Galon, adwokat z Koronowa, adwokat Moczyń- 
ski z Bydgoszczy,ks. Brońkański z Dąbrówki, Bein­
holz, siodlarz, Pakan, dekarz, obydwaj z Korono­
wa po dwakroć i p. dr. Chłapowski. Ostatecznie 
uchwalono polecić komitetowi powiatowemu bydgo­
skiemu z wieca dzisiejszego następujących kandyda­
tów jako drugą listę po liście komitetowój — i to:

1) pana Moczyńskiego,
2) ks. Brońkańskiego,
3) pana szambelana dr. Komierowskiego, po­

sła średzkiego.
Na zebraniu tedy powiatowem, które się odbę­

dzie 24 maja rb. w Bydgoszczy w Gesellschafthausie 
będzie po przebaletowauiu i po ukończonem głoso­
waniu nad listą kandydatów komitetu powiatowego, 
ewent. głosowanie następne nad kandydatami pole- 
conemi przez wiec koronowski.

Chodzież, 18 maja.
Na zebranie przedwyborcze, które się dzisiaj 

odbyło, stawili się wyborcy z Piły, Morzewa, Mar­
gonina, Budzynia i Jaktorowa, oprócz miejscowych; 
niektórzy uniewinnili się naprzód, dla czego przybyć 
nie mogą.

Przewodniczący w komitecie, ks. Gajowiecki, 
zagaił zebranie, powołał do pióra p. Jaksa, inżyniera 
z Piły, a potem przeczytał sprawozdanie z czynno­
ści wyborczych w powiecie od roku 1888—1893, 
prosząc w końcu obecnych, aby długoletnie trudy 
księdza Ignacego Klarowicza w sprawach wybor­
czych powiatu chodzieskiego teraz, gdy się wypro­
wadził do Gorzyc, przez powstanie uczcili i wy- 
krzykli trzykrotnie: „Niech żyje“, czemu z ochotą 
obecni zadość uczynili.

Gdy podług uchwalonego porządku obrad przy­
stąpiono do postawienia trzech kandydatów, zawia­
domił przewodniczący zebranie, iż komitet czarnko- 
wski i wieleński stawiają:

Księdza Gajowieckiego z Chodzieżą, 
pana Wawrowskiego ze Sławna i 
pana Morkowskiego z Czarnkowa,

gdy tymczasem w powiecie chodzieskim byli:
Ksiądz Gajowiecki z Chodzieżą, 
dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza i 
pan Adolf Koczorowski z Dębna.
Jeden z wyborbów zaproponował, aby dla

uczczenia p. dr. Komierowskiego, jego postawić na 
pierwszem miejscu, na co jednakże obecni się nie 
zgodzili, uważając to za niedostateczny dowód swego 
uznania, gdyż w okręgu tutejszym Polak nie zwy­
cięży. Natomiast po dłuzszój dyskusyi uchwalili 
obecni z wyjątkiem dwóch głosów, wysłać telegram 
do p. dr. Komierowskiego tój treści, że wyborcy 
powiatu chodzieskiego zgadzają się na jego ostatnią 
mowę w parlamencie i w ogóle na występowanie 
posłów naszych, winszując mu zarazem uznania 
Arcypasterskiego.

Wysławszy ten telegram, postawiono jednogło­
śnie następujących kandydatów:

Ks. Gajowieckiego z Chodzieżą,
P. Wawrowskiego ze Sławna i 
Dr. Drożyńskiego z Piły.

Z przedłożonych rachunków od r. 1888 do 1893, 
które przejrzano i pokwitowano, okazał się remanent 
w ilości 55,19 m. Z Piły przybyło nadto składki 
13,50 m.

Organizacyą wyborczą w powiecie chodzieskim 
uzupełniono.

Katolicy w Pile objawili życzenie, aby w ich 
mieście urządzono wiec wyborczy, czemu jednakże 
na ten raz zadość uczynić nie można dla misy i w 
Uściu i oktawy Bożego Ciała.

Jedna partya w Pile, zowiąca się umiarkowa­
nie liberalną, w nadziei, że jój kandydat dr. Poep- 
pel, adwokat z Drezdenka przyjdzie do ściślejszych 
wyborów z p. Colmarem, uprasza nas o poparcie w 
takim razie. Walne zebranie uchwaliło pozostawić 
to rozwadze komitetu powiatowego, który natenczas 
zdanie swoje przedłożyć nie omieszka prowincyonal- 
nemu komitetowi wyborczemu.

Przebieg obrad był wprawdzie ożywiony, ale 
przytem poważny i pokojowy.

Na przedwyborczem zgromadzeniu powiatu mię­
dzyrzeckiego, odbytem w Trzcielu, postawieni jako 
kandydaci:

1. Ks. proboszcz Enn z Pszczewa.
2. Hrabia Hektor Kwilecki z Kwilcza.
3. Ks. proboszcz Szwab z Babimostu.

Wiec przedwyborczy dla Chełmna i okolicy od­
będzie się w pierwsze Święto Zielonych Świątek 
(w niedzielę dnia 21 maja) w Chełmnie na sali 
pana Mackiewicza o 4 godzinie po południa. O li­
czny udział uprasza Komitet wyborczy.

Na zebraniu tóm zda relacyą poselską p. Lu­
dwik Śląski z Trzebcza.

Zebranie wyborcze w Chełmży na powiat to­
ruński, odbędzie się po raz drugi w drugie święto 
Zielonych Świątek w poniedziałek dnia 22 maja r. b. 
o godzinie 12 w południe w lokalu p. Jasińskiego.

Poseł p. Śląski zda na niem relacyą poselską.
Komitet wyborczy.

Zebranie wyborcze dla powiatu wąbrzeskiego 
odbędzie się w Kowalewie dnia 22 maja o godzinie 
4 po południa. Co do lokalu nastąpi jeszcze wyra­
źne doniesienie. Komitet wyborczy.

Zebranie wyborcze na powiat chojnicki odbę­
dzie się w Czersku dnia 22 b. m. o godzinie 1 po 
południu w lokalu p. Strake. Komitet wyborczy.

Dla tej części powiatu wąbrzeskiego, która da­
wniej do brodnickiego należała, odbędzie się zebra­
nie przedwyborcze w poniedziałek dnia 22 maja, to 
jest w drugie święto Zielonych Świątek, o godzinie 
1 po południu w Golubiu na sali hotelu p. Sułtana 
w rynku, na którem nasz dotychczasowy poseł pan 
Różycki z Wlewska zda „sprawę z czynności posel­
skiej.

W obee ważności sprawy i r czekających nas 
bliskich wyborów, prosi o jak najliczniejszy udział

Komitet lokalny golubski
J. Tylicki, przewodniczący.

Wiec wyborczy dla Gdańska, odbędzie się 
w środę dnia 24 maja o godzinie 9 wieczorem w lo­
kalu Vereinshaus przy Breitgasse 83. Na zebraniu 
tóm nastąpi wybów kandydata i delegata na zjazd 
prowincyonalny delegatów, prócz tego omawiane będą 
sprawy wyborcze. Prosimy wiarusów o jak najli­
czniejsze przybycie.

Komitet wyborczy.

Dnia 26 maja rb. o godzinie 2 po południu 
odbędzie się w Grudziądzu w hotelu pod Złotym 
Lwem zebranie delegatów z następującym porząd­
kiem obrad:

1) Zagajenie zebrania przez przewodniczącego 
komitetu wyborczego.

2) Wybór przewodniczącego zebraniu delegatów.
3) Ustanowienie kandydatów na pojedyńcze 

okręgi wyborcze.
Przy tój sposobności przypominamy, że we­

dług naszych ustaw wyborczych każdy okręg 
wyborczy powinien postawić przynajmniój dwóch 
kandydatów.
4) ¡Sprawa komitetu wyborczego centralnego na 

Prusy Zachodnie i Warmią.
5) Postawienie rezolueyi i dowolne wnioski. 

Komitet wyborczy centralny na Prusy Zachodnie
i Warmią.

Z p.
Ks. dr. Antoni Wolszlegier, sekretarz.

Zebranie przedwyborcze odbędzie się 28 maja 
o godz. 4 po południu w Jabłonowie na sali hote­
lu pana C. Stoyke, (dawniój Leisera), na którem 
nasz poseł, pan Różycki, zda sprawę z czynności 
parlamentarnój.

Ze względu na ważność sprawy i krótki ter­
min wyborów, prosi o jak najliczniejszy udział

Komitet powiatowy.
Wszystkie pisma polskie uprasza się o łaska­

we powtórzenie powyższego ogłoszenia.

Wiec wyborczy dla powiatu gdańskiego odbę­
dzie się w niedzielę św. Trójcy po nieszporach o go­
dzinie 5 po południu w Oliwie. Na zebraniu tóm 
nastąpi wybór kandydsta i delegata na powiat gdań­
ski. W jakim lokalu się wiec odbędzie, doniesiemy 
następnie. Wiarusy! stawcie się jak najliczniej!

Komitet wyborczy.

MASKA.
-----+-+-----

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 113.)

Szlachetne usposobienie Janki gardziło czynie­
niem komukolwiek wyrzutów, tem bardziój mężowi, 
więc też długo myślała nad tem, czy zwierzyć się 
przed nim ze swoich trosk, umartwień i prosić go o 
uspokojenie? Ostatecznie jednak przemogła się i 
postanowiła, przymknąwszy na wszystko oczy, mil­
czeć jak grób. I milczała. Dopiero w kilka dni 
późniśj, podczas przechadzki w alei, zadała mu py­
tanie o przewadze kobiety pięknśj nad cnotliwą.

Roman odpowiedział jój wówczas na to:
— Słaby to charakter, co staje się ofiarą lada

syrenich oczu.
Jak z jednój strony można zaręczyć, że mó? 

szczerze i z głębi przekonania, tak skądinąd prz 
siądzby również można, że wpadł zaraz na źród 
z którego Janka pytanie to zaczerpnęła... zrozumii 
iż o niego samego tu chodzi. A przecież ta zac 
duszyczka nie potępiała go, przeciwnie, starała f 
usprawiedliwić, złagodzić winę koniecznością prs 
przyrodzonych.

Wieczorem dnia tego siedział Roman do i 
źna przy biurku, nad stosem rachunków, przegląd 
jąc je i porządkując papiery. Janka spała w prj
le»łvm pokoiu. Około północy poczuł, że powie
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ciążą mu i opadają leniwie, wstał więc, zgasił lam­
pę, ujął świecę do ręki i przeszedł do pokoju sy­
pialnego.

Na łożu o bogatych rzeźbach dawniejszego po­
kroju, w blado żółtawem oświetleniu nocnój lampki, 
na tle śnieżnych koronek i lekkich atłasów, zaryso­
wała się jasna główka jego żony. Splot złotych 
włosów, nawpół rozpuszczony, szyjka biała, zmrużo­
ne oczy, roztwarte nieco usteczka, zdawały się po­
ciągać ku sobie i zachęcać do pocałunku... Od ust 
tych, od ich ciepłego, pogodnego oddechu wiał taje­
mniczy urok czystój i serdecznej miłości.

On, trzymając świecę w ręku, przystanął przy 
łożu, ogarnął śpiącą długiem spojrzeniem ;i wbrew 
własnym zasadom, wbrew szlachetnym uczuciom, pie­
lęgnowanym od dzieciństwa, wbrew zwyczajnej uczci­
wości, pomyślał:

— Gdyby to była tamta... ach, tamta „pod 
żadnym warunkiem“...

Odwrócił się, wyszedł na korytarz, umieścił 
świecę na stoliku i począł przechadzać się wielkiemi 
krokami, przeciągając wśród tego ręką po rozpalonej 
głowie. Nagle stanął w pół drogi i załamał ręce, 
szereg ojców i dziadów, oświecony słabo promienia­
mi migającój świecy, spoglądał teraz na niego, jakby 
zagniewany... niektóre twarze wydawały się blade, 
przerażone groźne...

— Przebaczcie mi... — jęknął, wpatrując się 
w te postacie — przebaczcie mi... ja ją krzywdzę!

Zdawało mu się, że mówi do osób żyjących, 
że osoby te zrozumią go i osądzą.

— Przebaczcie mi... — powtórzył jeszcze kilka­
krotnie.

Są chwile, gdzie mistyczna ułuda potęguje się 
i nabiera we wyobraźni cech rzeczywistości. Roman 
poczuł dreszcz na całem ciele, ciśnienie serca, sil-

niejsze tętno w skroniach, a był tak przejęty skru­
chą i żalem, jak za lat dziecinnych, gdy szedł do 
spowiedzi lub myślał o odzyskaniu zamku...

Oboje.
Obecne położenie państwa Warwiczów nie było 

godne zazdrości. Oboje liczyli na znaczny spadek 
po dziadku Czarnomińskim, jak na Amen w pacie­
rzu, tymczasem w skutek niezrozumiałych pani Ste­
fanii przyczyn, a bardzo dobrze zrozumiałych Ma- 
ryanowi, marzenia małżonków rozbiły się o dziwa­
czny kaprys starego, który na kilka godzin przed 
śmiercią zmienił od dawna przygotowany testament 
na inny, wydziedziczający ich zupełnie z pretensyi 
do spadku. Jak na dobitkę, ostatni punkt nowego 
zapisu, mający ich dolę na oku, brzmiał pewnym 
sarkazmem, na jaki zdobyć się może tylko złośliwy 
człowiek, i to w pełni sił żywotnych, nie zaś umie­
rający staruszek — a wyglądał on tak:

„W chwili, gdy Maryan Warwicz, właściciel 
Ziębo wiec, straci majątek i Ziębo wce sprzeda lub 
pozwoli na zlicytowanie tój posiadłości, wnuczka moja 
Mary a Janina dwóch ‘imion Czarnomińska uniwer­
salna spadkobierczyni klucza urmińskiego, wypłacać 
ma swojój przyrodniój siostrze, Karolinie Oktawu 
Stefanii z Czarnomińskich Warwiczowój, roczną rentę 
w wysokości czterech tysięcy złr. w. a., i to w kwar­
talnych ratach po tysiąc złr.“

Pominąwszy okoliczność, że punkt ten zabez­
pieczał ukochaną wnuczkę Stefanią przed niedosta­
tkiem na wypadek ruiny finansowój męża, przecież 
w tój stylizacyi trącił gorżkim sarkazmem, sarka­
zmem, przewidującym z góry niechybną ruinę mają­
tkową Maryana Warwicza. Była to więc poniekąd 
ostatnia deska ratunku, ale w każdym razie deska 
napojona piołunem.

Maryan po śmierci Czarnomińskiego przeleżał 
kilka tygodni w łóżku, trawiony gorączką; zdawało 
się, że dostanie ze zgryzoty żółtaczki, atoli silna 
natura zwalczyła słabość. Natomiast pani Stefania, 
która zrazu, tak śmierć dziadka, jak i jego zapis 
przyjęła dość obojętnie, wkrótce potem zaczęła oka­
zywać objawy przykrój choroby, zwanój histeryą. 
Przyczynił się do niój niemało kuzynek Leśnicki, 
który, zerwawszy niespodzianie stósunki z domem 
państwa Warwiczów, wyjechał do swego majątku 
i oświadczył się tam o rękę córki bogatego sąsiada. 
Ksjo, kilkoletni, stały wielbiciel pięknój kuzynki, 
prawdopodobnie znudził się nią i czekał tylko po­
wodu, aby wydostać się na wolność. O powód nie 
było trudno; dostarczył mu go sam Maryan. Przy­
szedłszy cokolwiek do zdrowia, chcąc zapewne ubić 
wewnętrzny niepokój i rozdrażnienie, począł na nowo 
spraszać zamożniejszych obywateli okolicznych i u- 
rządząc sute przyjęcia, kończące się zwykle szuler­
ską grą w „macao“, a że szczęście mu dopisywało, 
więc wygrana nietylko pokrywała zwykle koszt 
przyjęcia, lecz najczęściej zaopatrywała pustą kie­
szeń gospodarza. Razu pewnego, po jednój z takich 
nocy, spędzonych przy zielonym stoliku, oświadczył 
Kajo Leśnicki pani Stefanii, że musi dom ich 
opuścić.

— Dlaczego ? — zapytała ze zdziwieniem pię­
kna pani Warwiczowa.

— Nie mogę pozostać dłużój z twoim mężem 
pod jednym dachem — odrzekł chłodno- — Dla­
czego?... nie powiem ci. Proś go, aby nie brał 
więcój kart do rąk, jeżeli nie chce arazió swego- 
imienia na poniewierkę; proś go, by nje czyste za 
chował dla ciebie i twojój córki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zebranie przedwyborcze bi powiat złotowski 
odbędzie się we wtorek dnia 23 bm. o godzinie 4 
po poł. w Zakrzewie w lokalu p. Luxt.

Komitet powiatowy.

,Ylec Przedwyborczy dla powiatu sztumskiego 
odbędzie się w niedzielę 28 maja t. r. w lokalu w 
Starymtargu zaraz po' nabożeństwie. O liczny 
odział uprasza J

Komitet wyborczy.

„Gazeta Gdańska“ dowiaduje się, że odbyć się 
mają wiece wyborczy: w Nowym torcie v nie­
dzielę 28 b. m. w południe po nabożeństwie, także 
w Orze, a może jeszcze i w innych miejscowościach 
powiatu gdańskiego.

aby każdy z naszych mógł się dostać do Ojca św., 
więc nie przyjmowano licznie zgłaszających się osób 
innśj narodowości i naszćj, które mają szczęście 
częściśj oglądać Ojca św. Z naszych niemieckich 
księży byli: ks. Hieronim Spath z Poznania i ks. 
Rehbronn z Łubianki.

Punktualnie o godzinie 12 zebrali się piel­
grzymi pod wodzą Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza na sali zwanój Clementina, tćj samćj, 
na którćj w roku 1883 odbyła się wielka akademia 
dla pielgrzymów słowiańskich. Ojciec św., który 
bezpośrednio przed naszą audyencyą przyjmował 
pp. Rochusa v. Rochow, hr. Galena, hr. Spee, 
hr. Stolbergów i innych, zatrzymał ich, aby także 
uświetnili obecnością swoją naszą pielgrzymkę; stali 
oni po prawćj stronie tronu, niektórzy w wspania­
łych mundurach. Otoczenie papiezkie stanowili 
Kardynałowie: Ledóchowski, Macchi, MocenniWalne zebranie wyborcze na powiaty staro 

gardzki, tczewski i kościerski, naznaczone jest do 
Starogardu na niedzielę dnia 28 maja o godzinie 
4 po południa do lokalu p. Przybyszewskiego, na 
ktńrem ma być zatwierdzony wybór kandydata na­
szego do parlamentu i delegata na zebranie komitetu 
prowincjonalnego. Sprawy nadzwyczaj wysokiej do­
niosłości mające zająć przyszły parlament, wywołały 
silniejszą agitacyą ze strony wszystkich odcieni poli­
tycznych, mianowicie socyalistów. Prosimy dla tego 
o liczny udział w zapowiedzianem zebraniu na któ- 
rem zdam sprawę z czynności parlamentarnćj.

Z polecenia komitetu wyborczego
JM. Kalkstein.

Zebranie wyborcze na powiat tucholski odbę 
dzie się w Tucholi dnia 28 b. m. o godzinie 1 po 
południu w lokalu p. Neumanna.

Komitet wyborczy

Zebranie wyborcze dla powiatu wąbrzeskiego 
odbędzie się we Wąbrzeźnie dnia 28 b. m. o go­
dzinie 4 po południu. (Lokal podany będzie później.

Komitet wyborczy.

Zebranie przedwyborcze w Lidzbarku odbę 
dzie się czwartek dnia 1 czerwca po nabożeństwie 
o godzinie 12, w lokalu p. Kraszewskiój. Poseł pan 
Różycki zda relacyą poselską.

Komitet.

Wiec przedwyborczy dla powiatu sztumskiego 
izie się w niedzielę 4 czerwca t. r. zaraz po 

nabożeństwie w Bodstolinie v lokalu p. Preussa
W Sztumie tego samego dnia o godz. 5 po 

południu w Strzelnicy n p. Kowalskiego. O liczny 
udział uprasza

Komitet wyborczy.
Na zebraniach tych zda relacyą poselską pan 

Henryk Donimirski ze Zajezierza.

IFiec przedwyborczy w Nowem mieście 
odbył się dnia 16 bieżącego miesiąca.

Wiec zagaił poseł dr. Rzepnikowski, prze­
wodniczył ks. proboszcz Badtke z Radomna.

Ruggiero, gwardya szlachecka, szwajcarzy, maëstro 
de camera Caggani, wielu innych dygnitarzy, kilku 
Biskupów itd.

Świętopietrze w sumie 53 tysięcy franków 
w złocie w pięknćj kryształowój przezroczysty 
szkatułce na srebrnéj tacy nieśli: hr. Mielżyński 
z Iwna, ksiądz dziekan Kulesza i włościanin Wy­
socki; adres nśsz niósł ksiądz prałat Poniński w to­
warzystwie p. posła Grabskiego i p. Wł. Kamień­
skiego z Poznania; do deputacyi wreszcie należeli: 
ksiądz dziekan Leszczyński, ksiądz kanonik Jedzink, 
dyrektor Grabski, St. Morawski z Jurkowa, hrabia 
Żółtowski z Ujazdu, dr. Szułdrzyński z Lubasza, 
Fr. Andrzejewski i dr. Kanteoki. Były więc w de­
putacyi reprezentowane wszystkie stany, wszyscy 
stanęli przed Ojcem św. zrównani w miłości, — a 
jako dowód uczucia Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza niech służy, że do złożenia Święto­
pietrza wybrał chłopa, hrabiego i księdza. Nieza­
przeczoną to bowiem rzeczą, że ofiarność luda na­
szego zawstydza nieraz możnych i bogatych. Nasi 
włościanie niech pamiętają, że ich brat złożył 
Ojcu świętemu owoc ich trudu i potu, a Ojciec św. 
położył swoją rękę na jego spracowaną dłoń, uścisnął 
ją i błogosławił całemu ludowi, o którego serde- 
cznój miłości dla Głowy Kościoła Arcypasterz wspo­
mniał w adresie.

Kiedy Ojca św. wniesiono w lektyce na salę, 
rozległ się z piersi wszystkich gorący okrzyk : 
„Niech żyje!“ Papież, pochylony, zgięty już prawie 
wiekiem, żywo podążył na tron, na którym zasiadłszy, 
życzliwem skłonieniem głowy powitał pielgrzymów 
a dostojnikom kościelnym wskazał miejsca po prawćj 
i lewéj stronie tronu. Nasz Najdostojniejszy Arcy­
pasterz odebrawszy z rąk księdza kapelana Stryja- 
kowskiego adres naszćj pielgrzymki, oddał swoją 
czołobitność Ojcu św. i podniesionym i uroczystym 
głosem, którzy wszyscy dobrze zrozumieli, odczytał, 
co następuje: •

Beatissime Pater!
Quum in universo Christianorum orbe vota 

sincera, ad Deum Optimum Maximum fundantur. 
omnia fausta prosperaque Sanctitati Vestrae depre 
catura — deesse non possumus nos, qui sumus stirps 
et spiritualis progenies S. Adalberti Ep. et Mart, 
in hoc mognifico et splendido choro, sed ad pedes 

Po ukonstytuowaniu się biuraT^abrił'głos po-1 ®a.DCtitatis Vestrae provoluti, communibus precibus
dr. Rzepnikowski dla zdania sprawy z czynności fidl8S1^ anlm° f and«?tes exsultamus 
- — - - y i Dies en]m nobig albo notanda lapillo,

qua communis Ecclesiae Pater,
sel ur. nzepniKowsKi dla zdania sprawy z czynności 
poselskich. Mówca rozpoczął sprawozdanie objaśnie­
niem stanowiska naszego i stanowiska naszych posłów 
i wszedł na pole najważniejsze t. j. sprawy pomno­
żenia wojska. Szanowny mówca nakreślił najpierw 
jakie to prawo i jakie jego strony, wspomniał, że 
zawsze jest to ciężar, który ponosić byśmy musieli 
i że głównie skłoniła naszych posłów ta okoliczność 
do głosowania, aby zabezpieczyć pokój, abyśmy na­
rażeni nie byli na napad dzikich hord kozaków, 
którzy nie tak łagodni, jak n. p. Francuzi, którzy 
mają już inną cywilizacyą i nie tak są srodzy w 
prowadzeniu wojny, jak Moskale, którzy najbliżćj 
mają do naszych prowincyi i przyjechawszy, nie py­
taliby się, czy kto po polsku mówi czy po niemiecku 
Posłowie byli zdania, że głosując za projektem, 
przysłużą się społeczeństwu, że koszta na naszą 
obronę niejako rozdzielą na całe państwo.

, Pan poseł przeszedł do wczorajszego zgroma 
dzenia w Lubawie, gdzie się jednogłośnie na wy­
wody jego zgodzono i jego na posła proponowano i 
oświadcza, że waha się co do przyjęcia mandatu nadal, 
ponieważ to droga cierniowa, a oprócz tego matę- 
ryalnie dużo kosztuje. Po tem przesz« dł pan 
dr. Rzepnikowski do utworzonego związku rólniczego 
niemieckiego i przyznał, że jest dużo spraw, które 
my podzielamy i od dawna rólnictwa bronimy; 
ostrzega przed przystąpieniem do związku i zazna­
cza, że rólnik z przemysłowcem jednym łańcuchem 
związany. W końcu wspomina p. poseł o socyali 
Stach i nadmienił, że pomimo, że ich tu u nas nie 
mamy, lecz od nich stronić powinniśmy. Przy tem 
zachęcał mówca do gorliwości i jedności, bo można 
mieć inne zdanie, ale trzeba się do ogółu zastóso- 
Wao, aby znaleźć posła, któryby chciał przyjąć man­
dat, ponieważ Koło pobkie jako straż nasza najle­
psi nas zastąpi i nie można posłowi narzucać zda­
nia, jak ma w Berlinie głosować.
, tem nadmienił przewodniczący, że się z do­
tychczasową czynnością zgadzamy i prosimy, aby 
nam posłował dalćj i wzniósł trzykrotny okrzyk, 
w którym z entuzyazmem wtórowano.

W końcu wystósowano prośbę do szanownego 
P- posła, żeby raczył w Kole polskiem się starać, 
rzuciłoKOl° D°Wy projekt nstawy wojskowój od-

Za delegata do prowincyonalnego komitetu 
«orano p. Kawęczyńskiego z Linówca a na zastępcę 
P- Ubysza z Tylic.

Oprócz tego obrano komitet wyborczy powia- 
owy z panów: dr. Rzepnikowskiego z Lubawy, ks.

P oboszcza Batkiego z Radomna, Ubysza z Tylic ■ 
z Ldz*ekaDa ^twskiego z Lubawy, Ossowskiego ’ c,lmenta• 

Montowa i M. Zelme z Tvlic.

Aulyencya pielgrzymów róliojnlsiicli i Ojca ii.

Rzym, 16 maja. 
cvi .?‘8^ P°d wrażeniem wspaniałej audyen- 
teutnv J 71’ C0 w t6j sPrawie 84d kompe- 
pie£ytmówd-Zą’ żedawno Jnż nie W» j6j równćj. 
się do S* ,nasz6J dyecezyi było 108; pragnęło

qm nunc sapienti 
consilio Petri. ratem gubernat, ante hos quinqua 
ginta annos Episcopal! témpora redimitus mitra, 
amplissimo Praesulum senatui, quos Spiritus Sanctus 
posnit Episcopos regere Eeclesiam Dei, est adnu- 
meratcs.

Hunc diem iam decies quinquies redeuntem 
plaudens Ecclesia festum celebrat et Deo Omnipo­
tent gratas agit quam maximas, quod Sanctitatem 
Vestram in tanto dignitatis culmine incolumem et 
tot difficultatibus superandis parem per dimidium 
8aeculum servare dignatus est. Eius enim virtute 
factum est, ut Sanctitas Vestra per ingens spatium 
quirquaginta annorum tot et tarn eximias praecla- 
rasque res gesserlt, ut adhuc in honorem Dei Eccle­
siae regimen fortissima manu teneat, ut, qnod 
a Patre Luminum indefessa prece exoptamus, etiam 
diu rempublicam Christianam sit rectura.

Ecce enim initio istius Episcopalis muneris vi- 
demu8 Sanctitatem Vestram in curia Beigarum regis 
Eeclesiae iura strenue defendentem — finita antem 
hac honorífica missione per annos triginta duos Um- 
briae provinciana, praecique vero Perusinam Eccle- 
siam pastorali cura et apostólico labore amplecten- 
tem, quo tempore effrenatae seditionis hydram, Bea­
tissime Pater! cruce Christi domuisti, scholas et col­
legia ad pristinum splendorem provexisti, clerum 
sacro pietatis et divinae sapientiae fonte imbuisti, 
totum gregem vero Pastor eximius, SS. Patronis 
Herculano et Constantino adiuvantibus, reformasti. 
Cardiflalitio ostro decoratus Romanae Sedi appro- 
pinquans et mox divina providentia Summus Ponti­
fex electas, quintum iam et decimum annum Christi 
in terns vices geris, quo tempore quantas res ge- 
sseris vix est enarrare.

Tu, Beastissime Pontifex, Ecclesiae pacenl in 
universo fere mundo multis tempestatibus conquan- 
ssatam restituisti, discordiae virus hic et illic inter 
Christianos gliscens potenti manu compescuisti, verae 
doctrinae thesauros aperuisti, mores Christianorum 
reformasti, maximum saeculi discrimen, quod inter 
opifices et eorum dominos exsistit, divinis consiliis 
et suavitate Evangelii mitigasti, hanc Pontificiam 
Sedem, quam Christiani nominis hostes antiquitus 
exterminare óonantur, ipsis inimicis adspirantibus, 
novo splendore decorasti. Mirantur universi orbis 
incolae res a Te praeclare gestas et Divinum Nu­
men adorant, per quod haec omnia facta sunt et 
praecique hoc Jubilaei Tui, Sanctissime Pater, tem­
pore gaudii et exsultationis permulta praebent do-

In quorum numero nos quoque vides, Beatissime 
Pater, ex septentrionalibus plagis laetos Alpium 
iuga transgredientes, et in aeterna Urbe gratias 
maximas Deo et Sanctitati Tuae agentes, quod Ínter 
tanta negotia, Ínter tot Ecclesiae curas nostri quo­
que meminisse dignatus es — qui quidem semper 
fideles, sed Ínter liberos Tuos carissimos miserrimi, 
multis contristamur aerumnis et permagnis angimur 
pressuris.

Tu, Beatissime Pater, nobis in tantis angu- 
stiis paternum cor ostendis, errantes in rectum tra­
miten) reducís, fidentibus novam spem monstras et

Quam ob rem ad thronum Sanctitatis Vestrae 
accedentes et gratissimi animi documenta praebentes, 
firmiter spondemus ac iuramus sinceram obedientiam 
erga hanc Sedem Apostolicam, ardentem amorem 
erga Beatitudinem Tuam, inconcussam fidem erga 
infallibile magisterium B. Petri Ap., fidele obae- 
quium erga paterna monita et consilia, quibus et 
Tu et piae memoriae Praedecessores Tui nos sem- 
per sunt prosecuti.

His animi sensibus commoti, pedes Tuos, Bea- 
tissimi Pater, osculamur et benedictionem apostoli­
cam tam pro nobis quam pro tota utraque Archi- 
dioecesi Gnesnensi et Posnaniensi humillime pe- 
timus.

Polskiego tłomaczenia adresu tego nie poda- 
jemy, gdyż odczytane było na wiecu urządzonym na 
cześć Ojca św. i wydrukowane w całości w „Ku- 
ryerze“ (z dnia 10 lutego).

Gdy ks. Arcypasterz skończył czytanie adresu, 
w czasie którego Ojciec św. bardzo uważnie słuchał 
każdego słowa, zdjął Namiestnik Chrystusowy oku
lary i z niesłychanem. ożywieniem i z sobie tylko 
właściwą gestykulacją i intonacyą zaczął czytać z 
trzymanego w ręku zwoju papierów wspaniałą swą 
odpowiedź. Zanim ją podam w całćj rozciągłości w 
łacińskim tekście i polskiem tłomaczeniu, winienem 
dodać, że dotąd nie było, jak mnie zapewniały kom­
petentne osoby, przykładu, aby Ojciec św. tak go­
rąco i publicznie, coram tuto mundo i praesente dice- 
cesi chwalił Pasterza, jak to uczynił wobec naszego 
Najprzew. ks. Arcybiskupa, co dla nas powinno być 
bodźcem do jeszcze gorętszćj, jeśli to możliwe, miło­
ści i uwielbienia dla naszego Duchownego Zwierz­
chnika. Oto wspaniała i tak dla nas zaszczytna od­
powiedź Ojca św.:

Proxime Nos Neerlandiae catholicos allo- 
cuti, hoc etiam voluimus altius iniixum animis, 
non aliunde esse, nisi ex providentissimo Dei 
numine,eamromani pontificatus virtutembeneficam, 
quae ad sanitatem nationum perenni cursu deri­
vator. Id ipsum modo menti occurebat, reram 
Nostrarum memoriam vobis perhumaniter re- 
petentibus; atque illud praeterea obversabatur 
Apostoli Principis, quum ad multitudinem insigni 
prodigio stupentem, Quid miramini, inquit, in 
hoc, aut nos quid intuemini, quasi nostra vir­
tute aut potestate fecerimus hunc ambulare 
(act. HI)? Nos enim pari ter eoque ampliore 
gratia rectum est divinae virtuti potestatique 
accepta referre, quaecumque recensuistis, per 
Nos, in episcopali et in Apostolico munere, vel 
depulsa christianis populis mala vel beneficia 
quoquo modo collata. — Hac vero in re, quae 
causam Ecclesiae et nationum maxime attingit, 
permagni refert consilium benignitatemque Dei 
reputare atque inde capere documentum. Quippe 
apparet, beneficiorum, quae in quovis genere ab 
iEcclesia ad gentes redundent, eum fere or- 
dinem a Deo modumque esse, quern eaedem 
gentes pietate in Ecclesiam sua et obsequio 
et constanti periculosis temporibus fide 
sibi ipsae concilient ac tueantur: eas idcirco ve- 
ris bonis affluere verissimeque beatas, quarum 
erga Ecclesiam studia praestent, eniteant. — 
De hoc nimirum laetetur sibi et glorietur Polo­
nia; cuius provinciam Gnesnensem 6t Posnanien- 
sem contueri praesentem in vobis, dilecti filii, 
et gratulantem excipere periucundum est. Dele- 
ctamur equidem in fide vestra, quam Adalbertus 
episcopus labore tanto induxit, fusoque ipse san­
guine laetissimam fecit; pro qua patres excelso 
animo fortissimisques armis propugnavere, splendidis 
per memores fastos victoriis. In vestra delecta 
mur Constantia, qua religionem avitam nulla 
passi estis aerumna debilitari, nulla vi frangi; 
ut ea immo ab impetu et calamitate firmior 
pulcriorque viguerit. — Fidei autem constan- 
tiaeque vestrae si fructus non tenues, vel 
ad huius vitae solatium et pacem, adhuc 
percepistis vos vehementer hortamur, nequa- 
quam dubitetis, quin multo plures et potio- 
res percepturi in posterum sitis: siquidem 
manent fidei promissa divina, quae Paulus Apo­
stolus magnifice praedicavit (Hebr. XI). —Quod 
est in Nobis, sciant omnes catholicae Poloniae 
filii, mente Nos praecipue memori sollicitoque 
maxime animo sacras eorum rationes complecti, 
nec velle quidqnam impensius, quam ut benevo- 
lentiam curasque Nostras providis allevamentis 
praesidiisque etiam atque etiam testemur. Quo- 
circa bene id gratom accidit et magna cum spe 
salutis vestrae, quum, consentiente augusto Impe- 
ratore, faventibus administris, ecclesiis vestris 
archiepiscopum licuit designare. Evenisse autem 
spem Nostram, Venerabili eidem Fratri sit laus; 
qui prudentia et caritate praecellens, brevi tem­
pore vestrum omnium animos ita sibi devinxit, 
ut inde praeclarius eluceat, quanta vobis ad 
omnem rei sacrae profectum in eo pastore donata 
sint adiumenta. Nec sane opus est incita- 
mento Nostro ut iusta eum obedientia et 
observantia colatis: ad potius vero, sublatis 
ad Deum oculis, opportuna et pastori et 
gregibus auxilia omni ope ab eo contendimus et 
flagitamus. Quae quidem optamus, eo potissimum 
valeant Vobis geritique vestrae, ut rebus humanis 
omnibus catholicam fidem pro inde ac digna est, 
constanter anteferatis, eamdemque sustineatis vir­
tute patria: nihil enim fide est Christiano homini 
praestantius, cuius tuendae causa, nulla non sit 
vel iactora vel acerbitas erecto animo subeunda. 
Ista, dilecti filii, habete a Nobis documenta et 
vota, pro testificatione amoris vestri gratissima. 
Feliciter autem contingat vobis in patriam redi-

chiepiscopo, singulis vobis, clero et populo vestro 
summa caritate impertimus.

Benedíctio etc.
(Dla nawału niataryału w dzisiejszym numerze, 

podamy tłomaczenie przemówienia Ojca św. w nastę­
pnym numerze pisma naszego. Przyp. Red.)

Gdy Ojciec św. udzielił nam Apostolskiego bło­
gosławieństwa, które przyjęliśmy na kolanach, przed­
stawił ks. Arcypasterz Ojcu św. wspomnianych wy- 
żćj delegatów, niosących świętopietrze, które jeszcze 
przed przybyciem Papieża kazał był obnieśó p^mię- 
dzy pielgrzymami, aby je sobie każdy mógł r.,oejrzeć. 
Ojciec św. ucieszył się podarunkowi i naz w&{ g0 un 
dono superbo. Z p. hr. Mielżyńskim r.,zmawiał Oj­
ciec św. bardzo łaskawie. Gdy ks. prałat Poniński 
wręczył mu adres, Leon XIII przypomniał sobie ze­
szłoroczny za,mach anarchistów \ troskliwie wypyty­
wał czcigodnego ks. dziekana inowrocławskiego o 
jego zdror/ie ; bardzo łaska we przyjął Ojciec święty 
także posła Grabskiej. Następnie przedstawił 
ks. Arcypasterz Ojca aw. redaktora naszego pisma, 
który ofiarował Papieżowi gustownie oprawny nu­
mer jubileuszowy „Kuryera Pozn.“ Ks. Arcypasterz 
ra/czył otworzyć mapę i pokazać Ojcu św. pierwszą 
8'tronę pisma Waszego, do którego dołączony był 
prześliczny obraz Matki Bozkiéj Częstochowsklój. 
Ojciec święty przypatrywał się i obrazowi i ozdo­
bnemu wydaniu „Kuryera“ z wielkiem zajęciem i 
kilkakrotnie powtórzył „magnifique“ a na prośbę re­
daktora udzielił tak jemu, jak jego całej rodzinie, 
Redakcyi Kuryera i wszystkim jego Czytelni­
kom swego apostolskiego błogosławieństwa.

Takiego samego błogosławieństwa udzielił prze­
wodnikowi pielgrzymki, ks. dr. Sarzyńskiemu dla jego 
„Muzyki“ i wszystkich jćj abonentów. Ks. Surzyń- 
ski przemówił do Ojca świętego po włosku, a Papież 
raczył mu powiedzieć kompliment, że mówi „admira- 
viglia“ (w sposób godny podziwu).

Zanim przejdę do dalszych szczegółów audyen- 
cyi — wspomnę tutaj o epizodzie, który wart zano­
towania. Pisaliście w tych dniach w „Kuryerze“, 
że hrabia Baworowski posłał Ojcu świętemu parę 
pięknych koni; otóż właśnie podczas naszej audyeu- 
cyi zawiadomił Monsignor Meszczyński Ojca św., że 
owe konie od pana Baworowskiego nadeszły. Wpro­
wadzono tćż niebawem na salę masztalerza, który 
owe konie przyprowadził. Ksiądz Prałat Meszczyń- 
skf^przedstawił go a ksiądz Arcypasterz tłómaczył 
słowa poczciwego wieśniaka, który się odezwał : ja 
Polak — niech nam żyje nasz Ojciec św.l Papież 
zwrócił się do Kardynała Mocenniego i polecił Jmu, 
aby we Watykanie miano o naszym chłopku stara­
nie. — Dziwny to zbieg okoliczności, że w chwili, 
kiedy mu ofiarowaliśmy nasz grosz wdowi — magnat 
polski składa Ojcu świętemu pański dar ze swoich 
stadnin.

(Dokończenie nastąpi.)
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Wiedeń, 16 maja.
(Młodoczesi. — Z Węgier. — Rozporządzenie Kardy­

nała. — Polemika. — Strejk studentów.)
(^) Młodoczesi gorliwie starają się o to, aby

bieżąca sesya sejmowa nie skończyła się bez zupeł­
nego zrażenia tak zwanej szlachty historycznej ru­
chowi mlodoczeskiemu. Stronnictwo niemieckie w sej­
mie czeskim zręcznie usuwa się od dyskusyi. Ze zaś 
tromtadracya młodoczsska nie może zaniechać pu­
stych i namiętnych deklamacyi, przeto zwraca je 
niemal wyłącznie przeciwko szlachcie historycznej. 
W pierwszych tygodniach bieżącój sesyi napadała na 
namiestnika hr. Thuna. Wczoraj przypuściła walny 
atak na marszałka krajowego ks. Jerzego Lobko- 
wicza, który popełnił wielką nibyto zbrodnię, umie­
szczając na porządku obrad jutrzejszego posiedzenia 
wnioski komisyi okręgowej, dotyczące rozgraniczenia 
okręgów sądowych. Zresztą żaden poseł młodocze- 
ski nie wygłasza mowy, ani w sejmie, ani po za 
sejmem, w którejby nie zaczepiał namiętnie szlachty 
h storycznej. Wczoraj w Prądzie odbyło się zebra­
nie włościan. Na tóm zebrania p. Juliusz Gregr 
wygłosił mowę, w której zaznaczył, że szlachta feo- 
dalna posiada obecnie zabrane po bitwie pod Białą 
Górą narodowi czeskiemu (? czy nie raczej ówcze­
snej protestanckiej, przeważnie niemieckiój ^szlach­
cie ?) majątki; mówca dodał, że ten proces nie jest 
bynajmniej skończony, lecz nadejdzie czas, gdy naród 
czeski znowu skonfiskuje te dobra szlachty! Szcze­
rości nie podobna odmówić p. Gregrowi. Z drugiej 
strony trudno przypuszczać, aby szlachta historyczna 
mogła mieć ochotę przywrócenia samodzieinych Czech, 
w których pan Juliusz Gregr, jako nowy Gracchus 
majątki rozdawać będzie pomiędzy włościan! To tóż 
nawet książę Karol Schwarzenberg, który czasem 
kokietował z Młodoezechami, zamilkł, inni zaś re­
prezentanci tego obozu, jak książę Fryderyk Schwar­
zenberg, roztropniejszy, choć młodszy brat pierwszego, 
hrabia Wojciech Schoenborn itd. w komisyi adreso­
wej bez ogródki wypowiedzieli Młodoczechom verba 
veritatis. W każdym razie nie tylko w bieżącśj 
sesyi sejmowej nie przyszło do skutku — niemożli­
we — porozumienie się szlachty konserwatywnej 

Młodoezechami, lecz przeciwnie znacznie się za­
ostrzył naturalny antagonizm pomiędzy temi dwoma 
stronnictwami.

Także w Węgrzech radykalizm wywołuje coraz 
to wyraźniejszy opór obozu konserwatywnego, mia­
nowicie katolickich magnatów. Wczoraj na posie­
dzeniu kongregacyi (rady powiatowćj) komitatu 
preszburskiego żupan hr. Józef Zichy wygłosił me­
wę, w którćj stanowczo potępiał kościelno-polityezne 
projekta gabinetu Wekerlego. Wygłosiwszy mowę, 
przesłał ministrowi swą dymisyą. Tymczasem kon- 
gregacya komitatowa większością 150 głosów prze­
ciwko 92 uchwaliła rezolucyą przeciwko kościelno- 
politycznym projektom rządowym. Preszburg po Bu­
dapeszcie jest najważniejszem miastem Węgier, ko­
mitat preszburski należy do największych. Wczo­
rajsza zatem mowa hr. Zichego i uchwała kongre­
gacyi komitatowćj stanowią bardzo dotkliwą porażkę 
antykatolicką polityki gabinetu węgierskiego. Wczo­
raj komisya węgierskiej Izby poselskićj, którćj prze­
kazano projekt rządowy, dotyczący tak zwanćj re- 
cepcyi żydów, postanowiła odroczyć rozprawy nad 
tvm Droiektem do iesieni. Uchwała ta bardzonndn-



ie projekta rządowe npadną, chociaż p. Wekerle ła­
taj niedawno lekkomyślnie zapewniał, że przeprowa­
dzi „mit spielender Leichtigkeit.“ P. Wekerle jest 
bardzo dobrym ministrem finansów, ale na męża sta­
nu widocznie wcale nie ma talentn.

Kwestya modhłwy w tutejszych szkołach pu­
blicznych została załatwiona w myśl życzeń kardy- 
nała-arcybiskupa. J<k donosiłem d&wuiój, okręgowa 
rada szkólna, wzbraniając się wprost zakomunikować 
dyrektorom szkól rozporządzenie kardynała, odwołała 
się do ministeryum oświecenia. Otóż minister baron 
Gautsch wydał rozkaz, aby rada okręgowa bez 
względu na rozporządzenie ministeryalne z r. 1872, 
uczyniła zadość życzeniu kardyn Ja-&rcybisku/a 
Jest to ewolucya bardzo ważna pod względem za­
sadniczym. Bo odtąd władze szkólue w wszystkii h 
kwestyach, dotyczących spraw religijnych, będą 
zmuszone stósować się wprost do rozporządzeń władz 
kościelnych. Minister baron Gautsch samiennie więc 
spełnia znaną obietnicę rządu, wygłoszoną w pro­
gramie z 4 lutego r. b., a przyrzekającą należyte 
uwzględnienie interesów Katolickich.

Pomiędzy proboszczem na przedmieś iiu Woin- 
haus (rezydencya księcia Jerzego Czartoryskiego) 
dr. Deekertem, a znanym posłem rs binem dr. Blochem 
wywiązała się namiętna polemika z powodu broszury 
pierwszego o rytualnym zabójstwie żydów. Ksiądz 
Deckert powołał się także na oświadczenie pewnego 
żydowskiego konwertyty Paulusa Meyera, o którego 
osobę teraz w polemice z dr. Blochem piętrzy się 
cała góra szkslowań z jednój, sprostowań z drugiój 
strony.

W cichy i a zwykle Insbrucku zanosi się na 
strejk studentów z powodu rozporządzenia władz 
wojskowych, zabraniającego studentom, odbywającym 
służbę jednoroczną, udziału w stowarzyszeniach aka­
demickich. Posłowie katoliccy z tego powodu wnie­
śli interpelacye w sejmie krajowym. To samo uczy­
nił poseł Ehenhoch w sejmie linieekim.

Ziemie X*>olgkle.
Rewizye wśród duchowieństwa._ , - ------ ----- -------------- „Dziennik

Poznański“ pisze:
Wnosząc z listów, jakie nas dochedzą z różnych 

ziem polskich pod rządem rosyjskim, stan obecny 
katolików tak się tam przedstawia: Wśród ducho­
wieństwa i wiernych katolików panika ogromna. 
Rewizye idą za rewizyami ; każdy obawia się, że 
łada dzień przyjdzie na niego kol< Ustały prawie 
z tego powodu korespondencye między najszczer­
szymi przyjaciółmi. Po dwóch rewizyaoh w semina- 
ryum duchownem kieleckiem (w styczniu i w marcu), 
odbyła się jeszcze trzecia w Płocku, czwarta w San- 
domierzn, również w seminaryach. Jeżeli gdzie nie 
rewidowano całego seminaryum, to .przyn&jmniój 
mieszkania pojedyńczych profesorów: we Włocławku 
— ks. Pulmana; w Sandomierzu — ks. Pułaskiego; 
w Żytomierzu — ks. Ruszyńskiego. W Częstocho­
wie była rewizya dnia 7 maja (w dzień niedzielny); 
protokół przez kilka godzin spisywano z ks. Przez- 
dzieckim, który był poprzednio księdzem świeckim, 
lecz w r. 1892 wstąpił do klasztoru jasnogórskiego.

Nie mamy szczegółów dokładnych o Litwie; 
wiemy tylko, że zrewidowano mieszkanie X, Soły 
pod Wilnem. Ks. Ruszynski z Żytomierza po rewi­
zyt. został odstawiony do klasztoru. Księża kiele cy 
wciąż „mieszkają“ w cytadeli warszawskiśj; jeden 
z nich, mianowany profesorem już po rewizyi sty­
czniowej (Ks. Senko), dostał pomieszania zmysłów; 
rząd rosyjski zapewne gbędzie się powoływać na je­
go świadectwo, żeby niebywałe rzeczy zmyślić o 
seminaryum. Rewizye odbywają się kolejno w miarę 
znalezienia listów poufnych. Znaleziono np. w 
Kielcach list od jednego z profesorów innego semi­
naryum; następuje zaraz rewizya u autora listu, lub 
w całem seminaryum, gdzie on jest profesorem. 
Znajdzie się znów u księdza profesora list od wiej­
skiego proboszcza, lub wikaryusza, rewizya przenosi 
się na wieś itd. Treść listów musi być niewinną pod 
względem politycznym, skoro autorowie ich pozostają 
pa wolnej stopie. Według opowiadań, największą 
obawę polieyi wzbudza propaganda „Apostolstwa 
Serca Jezusowego“. Tego szukają jak najpilniej 
w listach i w książkach u księży. Odbywają się 
także rewizje u obywateli, nawet u włościan; przy- 
czem poszukiwano są „książeczki czerwone“, (pubii- 
kacye „Apostolstwa Serca Jezusowego“ wychodzą 
z czerwoną okładką).

W gubernii kieleckiej wyszło rozporządzenie, 
żeby w jednej wsi nie trzymano więcój kos nad trzy; 
co wywołuje wielkie oburzenie wśród włościan, bo 
niedługo nastąpi czas koszenia trawy.

Hi S © ® e »•,
Berlin, 19 maja. Cesarz wyjechał do Zgo- 

™e,!c na uroczystość odsłonięcia pomnika cesarza 
Wilhelma I. Około godz. 12y2 przybył cesarz do 
Zgorzelic, gdzie go przyjmował naczelny prezes Sey- 
dewitz, prezes ks. Handjery, nadbnrmistrz i komitet 
zajmujący się uroczystością. Cesarz udał się prosto 
na miejsce uroczystości i przeszedł najprzód przed 
frontem wojska tamże ustawionego. Wśród odgłosu 
dział i bicia dzwonów nastąpiło odsłonięcie pomnika 
poozem udano się na ucztę.

* 7/k°bezpodstawną uważa 
„Mat. Ztg. wiadomość o ostatniem posiedzeniu mi­
nisterstwa stanu. Nie było tam wcale mowy ani 
o przyszłe® brzmieniu projektu wojskowego, ani o 
kwestyi pokrycia jego kosztów.

— Kandydatur soeyalno-demokratyeznych 
postawiono dotychczas 280, z tych przypada na Pru­
sy 150.

— Przy uczcie w Zgorzelicach wniósł cesarz 
toast, w którym dziękował ks. Fiirstensteiaowi za 
sposób, w jaki wyraził uczucia wierności i wdzię 
czncści dia dziada cesarskiego i całego domu panu­
jącego. Dziękował także miastu za piękne przyjęcie 
„W poważnych czasach — mówił cesarz — przy 
padia ta uroczystość. Dla tego pomnik niechaj bę 
dzie przestrogą. dia wszystkich. Podwójnie są te 
czasy poważnemi, skoro sobie przypomnimy, jak on 
gi ten mąż dostojny przemawiał w tem mieście do 
was we własaój osobie. Chodzi o to, aby utrzymać 
to, co cesarz Wilhelm stworzył, aby zabezpie 
czyc przyszłość . całój niemieckiój monarchii 
Do tego potrzebuje wojsko nasze znacznego pomno 
żenią. Wezwałem kraj, &by nam uchwalił 'środki 
ku temu. W tej chwili w obee tej kwestyi ustę 
pują wszystkie inne kwestye i względy. Do rozwią
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zania tej kwestyi, de dującój o życiu Niemiec, po­
trzebną jest zupełna jedność.“

— Z o k a z y i pogłosek o rzekomem starania 
się królewicza włoskiego o najmłodszą siostrę (Cesa­
rzowej, pisza „Post“, że „wiadomość ts słusznie zaraz 
z początku napotkała w kołach dworskich na wąt­
pliwości, ponieważ wedle stósunków wloskieh zawsze 
będzie wyznanie stanowiło przeszkodę przy zaw.rciu 
nułżeńsiws a dla domu sabaudzkiego, który musi 
ciągle pamiętać o pojednaniu się z papiezłioem, 
obecnie większą, niż kiedykolwiek“. Tak pisze „Post“.

— W poniedziałek odbyło się w Nissie 
zebranie kilkudziesięciu mężów katolickich w celu 
zbadania kwestyi, czy nie byłoby rzeczą możliwą, 
aby niemiecki związek ludowy urządził na jesień 
kurs socyalny w Nissie na wzór tego, który się 
odbył w zeszłym roku w München-Gladbach. 
Uchwalono jedaogłośnie, aby kurs taki odbył się w 
Nissie i wybrano zaraz wydział, który ma się zająć 
sprawami zewnętrznemi.

— Pastor S t ö c k e r wydał książkę p. t.: 
„Zbudź się !u ;u ewangelicki!“, z którój wyjmujemy 
następujące uwagi godne zdania. Czytamy tam 
n. p.: „Kościół (protestancki) istaieje jako insty- 
tucya, ale nie dokonywa nawróceń; gdyby go nie 
było, bardzo wielu nie uczułoby jego braku ani na 
chwilę, mnóstwo już odwróciło się od niego. 
Dzisiaj kościół w oczach wielu nie jest niczem 
Innem, jak religijną stroną życia ludowego, pe­
wnym rodzajem ozdoby naturalnego życia, 
niekiedy żałobną ozdobą trumny dla wielu 
umarłych, którzy za żyoia nie troszczyli się o ko­
ściół. Duch zobojętnienia dla Boga przeniknął 
tłumy, głęboki szacunek dla potęgi Rzymu 
przejmuje diyory i rządy, ale kościół ewan­
gelicki jest ujeżdżalnią sprzecznych zapatry­
wań, a nieraz możda powiedzieć różnych reli- 
gii. Kościół z gminy wiernych zamienił się na 
gminę podatkujących, zniknęła u .nas całkiem świa­
domość, że kościół ma ducha zupełnie odmiennego 
od świata.“ Mimo to twierdzi pau Stö ¡ker, że 
jedność Niemiec jest w gruncie rzeczy wynikiem 
luterskiego ducha.

— „H a m b. C o r r.“ donosi, że ukończone 
badanie bakteryologiczne wykazało, iż zmarły w po­
niedziałek robotnik w Sohiffbeck nie padł ofiarą 
cholery.

Bosy a.
* Nihiliści w Kijowie. Morderstwa, dokony­

wane przez młodzież na kręgach, zaczynają się 
mnożyć w Rosji, co śwudezy c zupełnem zdemora­
lizowaniu tśj miodzieży. Jak niedawno dwóch stu­
dentów zamordowało sweä;o koligę w jakimś lesie 
pod Petersburgiem tak teraz siidenci kijowskiego 
uniwersytesu utopii i w D. w prz t swego kolegę, na­
zwiskiem Nosi?«*. Nak-zai on do stronnictwa tero- 
rystów, zawiązanego na unh, ereytecie przez nie­
jakiego Babowa, ¿clegiata uniwersytetu petersbur­
skiego; a gdy zaczęto .-.uuó plany co do fabrykacji 
bomb, oburzył się i powiedział, że nihiliści są zgub»/ 
Rosyi. Za to osądzono go na śmierć i wkróte-fl 
wyrok spełniono. Biedny chłopiec pojechał łódką 
na spacer po Dnieprze. Czekano na niego, w kilka 
łodzi, zbliżono się do jego łodzi i utopiono go w 
rzece, a jego łódź puszczono samopas.

, — Nihilistyczne związki studenckie. O zaanem 
morderstwie ucznia kronsztadzkiego gimnazjum, do- 
konanem, według powszechnej opinii, przez nihilistów, 
podają dzienniki berlińskie kilka bliższych szizegó 
łów. Ostre zarzuty, pisze między innemi „Köln. Ztg.“, 
poduiesiono przeciw dyrektorowi gimnazyum w Kron­
sztadzie, że nie dość szybko i energicznie zarządził 
poszukiwanie za znikłym studentem. Wogóle panuje 
rozgoryczenie przeciw kołom nauczycielskim. Publi­
czność czyni profesorów odpowiedzialnymi za zepsucie 
i rozprzężenie, szerzące się wśród rosyjskiój mło­
dzieży? Działalność nihil ¡stycznych związków stu­
denckich tłómaczy liczne w ostatnich czasach samo­
bójstwa wśród uczniów, które dla otaczających były 
dotychczas zagadką. Okazało się, że .jeden z mło­
dych samobójftów, nazwiskiem Swanow, należał ró­
wnież do tajnego stowarzysz;-nia, a gdy zeń chciał 
wystąpić, pozostawiono mu do wyboru: samobójstwo 
w ciągu kilku godzin, lub zasztyletowanie przez to­
warzyszy. Śledztwo, wyjaśniające cienmą tę sprawę, 
prowadzone jest w największej tsjemuiey.

Telegramy.
Paryż, 18 maja. „Politiqne coloniale“ donosi, 

że rada ministeryalna postanowiła, aby jenerał 
Dodds powrócił niebawem do Duhomoju celem stłu­
mienia resztek sił króla Behanziua. Na tę wy­
prawę zażąda rząd 7 milionów franków kredytu.

W Bordeaux zniszczyła się przez pożar pi­
wnica handlarza win Eschenanera. Szkody obliczają 
na 2 miliony franków.

Praga, 18 maja. Podczas wczorajszego skan­
dalu w sejmie, Młodoczesi rzucali kulami z papieru 
na księcia marszałka, który podczas tego nie ruszał 
się z miejsca.

. wnocy gromada wyrostków rzucała
kamieniami do okien szlacheckich resursa wśród 
okrzyków : „Hańba szlachcie' historycznej! Hańba 
Schwcrzenbergom/!“ W resursie znajdowali się mię­
dzy innymi marszałek książę Jerzy Lobkowicz, ks. 
Karol Schwarzenberg i hr. Emeryk Chotek. Hrabia 
Chotek został lekko skaleczony w rękę. ’Znajdujący 
się w resursie lekarz, założył mu natychmiast prze­
wiązkę. . Sprawców demonstracji nie zdołano ująć 

Wiedeń, 18 maja. Wystąpienie Młodocze- 
chów w Pradze było naprzód przygotowane. Ode­
grali oni tam komedyę oburzenia. Chodziło im
wywarcie efektu na wyborców z jednój, a zwrócenie 
na siebie uwagi Europy z drugiój strony, co zapo 
wiedział niedawno sam Gregr. Dalszej agitaeyi 
zapewne nie rozwiną, ale zadowolnią się tem, że 
o nich wszyscy musieli mówić. Do tego celu dą 
żyło zeszłoroczne wystąpienie Młodoczechów w de 
egacyaeh, do tego celu dążą ich wszystkie obecne 

kroki. . Ghcą, żeby sprawa czeska stała się sprawą 
europejską. Agitacya młodoczeska jest rodzajem 
obłędu, manii wielkości. Nie o praktyczne skutki 
tu ehoozi, ale o zewnętrzny efekt.

Rzym, 18 maja. Na porządku dziennym 
wczorajszego posiedzenia senatu stanąła ponownie 
ustawa, dotycząca uregulowania cywilnych i wojsko­
wych pensyi. Minister skarbu żąda otwarcia dysku 
syi na podstawie uchwalonego przoz • Izbę tekstu
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rządowego projektu Minister oświadczył nadto, że 
rząd skłonny jest do przyjęcia znecznój liczby wnio­
sków nieustającśj kornisyi finanizwój w formie po­
prawek do projektu ustawy. Następnie odbyło się 
czytanie przedłożeń rządowych.

Praga, 18 maja. Namiestnik otrzymał wczo­
raj telegraficzne uwiadomienie, upoważniające go na 
podstawie najwyższego polecenia do zamknięcia sej­
mu czeskiego.

Praga, 18 maja. Organ staroczeski „Hias 
Narada“ gani wczorajsze zajścia w sejmie, jako u- 
włączające powadze sejmu i zgubne dla narodu i oj­
czyzny.

Coi iwiętep Jawarep w Neapolu.
(X. O.) Twierdzą niektórzy, że cudów nie ma, 

a przecież we' Włoszech, w mieścip Neapolu, powta­
rza się co rok cud, którego najwięksi niedowiarKo- 
wie zaprzeczyć nie mogą. W mieście tem przecho­
wuje się w katedrze w dwóch szklanych ampułkach 
krew św. Januarego, biskupa i męczennika, która 
jest zupełnie stwardniała i wyschnięta. Atoli dwa 
razy rocznie: w dniu przeniesienia zwłok św. Ja­
nuarego (w maju) i w dniu uroczystości tegoż Świę­
tego (we wrześniu) krew ta codzień przez całą 
oktawę w czasie nabożeństwa rozpuszcza się w płyn, 
a potem wraca znowu do pierwotnego stanu.

W czasie pielgrzymki polskiój z Księstwa 
Poznańskiego odbywał się właśnie cud pomieniony, 
ztąd tóż kilku pielgrzymów : ks. Marchlewskimi pan 
Rajkowski z Wąbrzeźna, ks. proboszcz Wadzyński 
z Duszna i ks. peniteneyarz Olszewski z Poznania 
udali się z Rzymu do Neapolu i przekonali się, że 
rzeczywiście ta krew stwardniała i wyschnięta staje 
się płynną w przeciągu 15—20 minut. Odbywają 
się pr,rytem ceremonie. O godz. 9 rano księża ka­
nonicy w uroczysty sposób wynoszą popiersie szczero­
złote św. Januarego wraz z relikwiami, stawiają je 
na ołtarzu po stronie ewangelii, w kaplicy tegoż 
Świętego, i przybierają popiersie w drogocenny 
pektorał, w kapę bardzo koszt iwną i infułę perłami 
i brylantami wysadzoną. Są to podobno dary da­
wniejszych królów i książąt pobożnych. Po chwili 
jeden z kanoników przynosi ampułki z krwią św. Ja­
nuarego, które przed oczyma publiczności przewraca 
z góry na dół i odwrotnie, aby wszystkich przeko­
nać, że ksew jest stwardniała i wyschnięta. Czyni 
'to przeszło dwadzieścia minut. W czasie tego du­
chowieństwo modli się, a lud z krzykiem wielkim 
błaga św. Januarego, aby cud pokazał. Wreszcie 
św. January staje się posłusznym prośbom ludu 
i krew jego dotąd stwardniała i wyschnięta ukazuje 
się w stanie płynnym. W tśj chwili daje kanonik 
znak i przy odgłosie organ duchowieństwo i lud 
śpiewa z wielkim zapałem Te Deurn laadamus. 
Teraz znowu pokazuje kanonik ampułki, przewraca­
jąc je z góry na dół, aby wszyscy widzieli, że krew 
jest płynem. W końcu przybliżają się wierni do 
ołtarza, a kanouik przytyka ampułki z krwią 
płynną do ust, czoła i piersi każdego. Cud ten 
i ceremonie, jakie mu towarzyszą, są tak wzrusza­
jące, że ich bez łez opuścić nie można. Bogu zaś 
składają dzięci ci, którym dozwolił cudowne to zda­
rzenie oglądać.
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Posnwń, piątek, 19 maja.

Uczmy dziecii asze czytać i pi­
sać po

Doniesienia urzędowe Starszy weterynarz Katt- 
ner w Pleszewie objął definitywnie zajmowaną dotychczas 
przez siebie komisorycznie posadę weterynarza powiato 
wego na powiaty pleszewski i jarociński.

* Na zwyczajnem zebrania Towarzystwa przemy 
słowego odbytem dnia 17 b. m., zgromadziła się doś< 
wielka liczba cżłonków. Zebranie zagaił prezes p. Sznlc 
a po odczytaniu protokołu z ostatniego zebrania, któr;

małemi zmianami przez obecnych przyjętym został, przy 
szła pod obrady po raz drugi sprawa odbyć się mającó 
zabawy latowej. „majówki“. Na poprzedniem zebranit 
Towarzystwa uchwalono rzeczoną zabawę odbyć w nowi 
otworzonym ogrodzie „Flora“ p. Szermera. Jednakże dy 
rekeya przewidując, że ogród „Flora“, jakkolwiek jes 
piękny, okazać by się mógł za mały dla członków i icl 
rodzin, oraz gości gromadzących się zwykle bardzo licznii 
na zabawę Towarzystwa przemysłowego, stawiła wniosel 

wybór innej miejscowości, któraby temu warunków 
w zupełności odpowiadała. Wniosek ten większością gło 
sów przyjętym został. Proponowano zatśm ogród strze­
lecki na Miasteczku i Urbanowo, ostatecznie znaczną wię 
kszością głosów postanowiono zabawę odbyć w Urbanowie 
Następnie zakomunikował prezes o ukonstytuowaniu si< 
dyrekeyi, z czego wynika, że pan Jan Wiśniewski wy 
branym został na wiceprezesa, p. Józef Rittor, sekreta 
rzęm; p- Manioki, zastępcą sekretarza; p. W. Gniatczyóski 
bibliotekarzem, a p. Leon Kiesling zatrzymał nadal urząi 
podskarbiego. Ostatecznie, że towarzystwo w myśl da 
wniejszej uchwały przystąpiło czterema udziałami do „Do
mu przemysłowego“. Poczem posiedzenie zamknięto.

* Wakacye zielonoświątkowe rozpoczynają się w szko 
łach tutejszych dziś o godzinie 4 po południu; nauka roz 
pocznie się za tydzień w piątek dnia 26 maja.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na poliej 
chorób zaraźliwych : tyfusu brzusznego 1 przypadek, żai 
nic 2, dyfterytu 4 przypadki.

* Walne zebranie Stowarzyszenia prowincjonalnej 
opieki nad uwolnionymi więźniami i korygendami w Vi 
Księstwie Poznańskiśm odbędzie się we wtorek dnia 2 
b. m. o godzinie 11 przed południem na górnśj sali gm; 
chu sądu nadziemiańskiego, II piętro.

* Kółko „Ogniwo“ wydział „Jutrzenki,“ odbędz; 
swe zwyczajne zebranie w drugie święto Zielonych Sw;f 
tek, dnia 22 maja w poniedziałek o 3 godzinie po połi 
dniu w kawiarni przy Wielkich Gsrbarac.h nr. 45. K 
porządku obrad: Odczyt. Prosimy o liczny udział człoi 
ków. Goście mile widziani.

Zarząd.
* Teatr polski 'w Ostrowie./ W sobotę komedj 

Bałuckiego : „Dom otwarty.“
* Z Gniezna donoszą nam, że rodakowi 

panu Janowi Loewental w Gnieźnie, pozwolił 
rejencyi bydgoskiej nosić nazwisko „Foituński.“

naszei 
p. pre

* Teatr polski w Miłosławiu W poniedziałek!
„Influenza prowineyunaina.“

* Na przystanku kolei żelaznej poznańsko-pilskiej 
w Złotnikach zniesioną została stacya telegraficzna dlv 
użytku prywatnego.

* Pelplin P. syndyk dr. Józef Sikorski zaraz po 
ślubie bardzo ciężko zachorował na tyfas i już od prze­
szło dwóch tygodni mimo starannej opieki lekarskićj, ro­
dziny i Siostry Miłosierdzia stan j-’go budzi obawę. Nie­
bezpieczeństwo jeszeźe ni) minęło.

* Uznanie prący. W ordynacji obrzyckiśj prowa­
dzą się przez „8półkę Melioracyjną“ roboty drenarskie na 
wielką sialę, a wszelkie wykonane prace podlegają kon­
troli uaj?y gzój władzy w zakresie techniki welioracyjuój 
„Jeneralnfej kom syi“ w Bydgoszczy. — Wykonane ro- 
brty w Ordynaeyi doznały wysoki; go uznania więc z te­
go względu „8półka Melioracyjna“ obdarzyła majstra swe­
go, prowadzącego te roboty, pięknym upominkiem, a upro­
szony pan Tnrno jako plenipotent Ordynata hr. Raczyń­
skiego, doręczył majstrowi, zogarrk srebrny z napisem: 
„Nagroda za sumienno prace drenarskie majstrowi M. Sle- 
biodzie od Spółki Melior&cyjnój.“ przemówieniu swóm 
podniósł, że jako interesent cieszy się, iż może pracowni­
kowi rzetelnemu wyrazić słowa uznania, przyrzekając, że 
pan Ordynat po ukończeń in robót potrafi też ocenić rze­
telną pracę. My też cieszymy się, że instytucye i maj­
strowie nasi, nie hołdując zasadzie „schlecht und billig,“ 
zdobywają rzetelnością nznanie w szerokiój publiczności i 
u władz kompetentnych.

* Berlin. W drugie święto Zielonych Świątek, dnia 
22 maja r. b. urządza Towarzystwo polsko-dramatyczne 
w Berlinie zabawę z tańcami w sali przy Kommandanten- 
sirasse 20 (Armin-Hallen). Początek o godz 7 wiecz. 
Wstęp dla panów 50 fen, dla pań 25 fen. O łaskawy 
współudział uprasza Zarząd.

* Rosyjskie środki ostrożności. Wobec oświad­
czenia rządu niemieckiego, że na pokrycie kosztów, ja­
kich wymagają środki ostrożności przeciwko cholerze, po­
bierać będzie 100 marek od każdego statku, któiy prze­
płynie granicę pod Silnem na Wiśle i że robotników od­
syłać będzie natychmiast do stacyi granicznćj Aleksan- 
diów, władze rosyjskie, jak pisze „Grażdauin“, zarządziły, 
żeby przyjmowano tylko tych robotników, którzy będą 
zaopatrzeni w bilety kolejowe aż do granicy austryackiój, 
a to z tego względu, że większość flisaków i innych ro­
botników na Wiśle należy do rzędu poddanych au- 
stryaekich.

* „Staatsanzeiger1 ogłasza dziś plan do 189 lote-
ryi pruskiój, w którćj będzie 190,000 losów podstawnych 
i 35620 losów wydawanych w miejsce wygranych w 
pierwszych trzech klasach, które aż do ich wydania na 
rachunek kasy loteryjnój grają. Wygranych we wszyst­
kich 4 klasach jest 112932. I klasa liczy wygranych 
9500 (największą 30000 m.), II klasa 11870 (najwię­
ksza wygry 45000 m.), III klasa 14250 (najw. wygr. 
60000 m.), IV klasa 77315 (naj. wygr. 500000 m., 
całej 2 po 200000 m., [2 po 150000 m., 2 po 100000 
m., 2 po 15000 m., 2 po 50000 m., 2 po 40000 m.)
Ciągnienie pierwszój klasy tój loteryi tozpocznie się dnia 
3 lipca rb.

* Wydanie dezertera z wojska rosyjskiego rządowi 
temu przez władze pruskie. Czytamy dziś — pisze „Ga­
zeta Tor.“ — że jakiś biedak, Jan Hornacki, z Niesza­
wy w Król. Polskićm rodem, zbiegł z wojska rosyjskiego 
gdzieś nad morzem Czarnem po 3 miesięcznej w nićm sinżbie, 
a mając 86 rubli w kieszeni, puścił się przez Tareyą i pań­
stwa bałkańskie i przekradł się aż do Warszawy. Tam 
poznany i aresztowany, zbiegł znowu na transporcie, do­
stał się do Prus i w Toruniu miał od 4 tygodni robotę 
na berlince. W poniedziałek przecież aresztowali po żan­
darmi pruscy, nałożyli mu kajdany i odstawili do Ale­
ksandrowa. Musiało . przeciw niemu być chyba jeszcze 
coś gorszego, niż dezereya z wojska, — kończy „Gaz. 
Tor.“ — bo dezerterów takich, ile wiemy, oba państwa 
nie wydają już sobie wzajemnie. Prosimy panów pra­
wników o wyjaśnienie tój kwestyi.

f Zygmunt Sawczyński, emerytowany dyrektor lwo­
wskiego seminaryum męskiego, członek rady szkólnój kra- 
jowój, długoletni poseł na sejm krajowćj i do rady pań­
stwa, mąż pełen zdolności i zasług, znany zaszczytnie 
w całym kraju, zmarł w środę o godzinie 2 po połndniu 
po dłuższój i ciężkiój chorobie. R. i. p.

* Pierwszy niewieści czeladnik stolarski zapisany 
został w tych dniach do związku stolarzy w Kopenhadze. 
Jest nim panna Zofia Christensen, córka kapitana statku. 
Przyjęto ją po wykonania przez nią wzorowo przepisanój 
roboty czehdniezój, a jest to podobno dopiero pierwszy 
w Danii wypadek uszędownego uznania kobiety w chara­
kterze czeladnika. Od dawna już panna Christensen po­
czuwała ochotę do wywalczenia sobie niezależnego stano­
wiska i z upodobania obrała stolarstwo. Praktykę od­
była u jednego z majstrów, a wykonana przez nią, jako 
praca czeladnicza, biblioteczka, obudziła powszechne po­
chwały. Panna Christensen ma obecnie 26 lat.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 20 maja św, 
Bernardyna w.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59. Zachód o go­
dzicie 7 minut 55-

Telegfrani giełdowy.
igerlla, 19 maja 1893 roku. (Kursa końcowe.)

z dnia 
Pszenica słabo.

18 19
Niem.3%poż.pań.

17
86 70

na maj-czerwiec 160 50 159 50 Consol. 4®/0 - • 107 -
na wrzes.-paźdz. 164 25 162 75 Consol. ^/^/o • 100 60
lyto słabo. Pozn. 4% 1- zast. 102 -
na maj-czerwiec 151 - 150 5f Pozn. 3lli°/o 1. zas. 96 90
na wrzes.-pażdz. 155 75 154 25 Pozn. listy rent. 102 90
Oićj rzep, słabiej. i Poznań, oblig. . 96 40
na maj .... 50 80 50 25 Austr. banknoty 165 70
na wrzes.-paźdz. 51 30 50 50 Anstr. renta srbr. 80 —
Okowita spok. Ros. banknoty . 212 25
eksportowa . , 37 90 37 70 Ros. listy zastaw. 101 60
na maj . . . . 36 90 36 70 Pols. b0fo lis. zas. 65 70
na maj-czerwiec 36 90 36 70 Pols. likw.lis.zas. 64 -
na czerw.-jipiec . 36 90 36 70 Węg.4%rentazł. 96 90
na lipiec-sierpień 37 30 37 20 Węg.5% „ kor. 91 70
na sierp.-wrzesień 37 70 37 70 Austr. kred, akcye 170 90
spożywcza. . . 57 80 57 70 Lombardy . . 44 50
Owies Disconto com. 181 40
na maj-czerwiec 158 50 159 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 50 stale.
okowity kw. ekp. 30,009 40,000

. „ spoż. 0,001

18
86 60

107 10 
100 60 
102 20 
96 75 

102 80 
96 50 

165 60

212 25 
101 50 
65 «0 
63 80
94 80 
91 60

KI 70 
44 76 

182 4°

Saczecln,
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na maj
na czerw, lipiec 
Żyto niezm. 
na maj
na czerw. - lipiec 
Olćj rzep. spoa. 
na maj
na wrześ.-paźdź.

19 maja 1893 roku. (Kursa końcowa.)
18 19 « 18

Okowita słabo.
169
160 50

158 50
159 - w miejscu eksport, 

na maj
36 60 
35 60

146 147 -
na sierp.-wfześ. 36 70

147 — 147 - Petroleum

50 50 50 60 w miejscu . . . 9 50
51 — 51 -

86 5«

9 50

Dodat^
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Wystawa krajowa we Lwowie.
Komitety lokalne. Dyrekcja wystawy otrzymała 

z Bochni następujące pismo: „Niniejszem mamy zaszczyt 
zawiadomić, it za inicyatywą świetnej dyrekcyi zawiąza 
liśmy w Bochni miejski komitet lokalny powszeeh+j wj- 
stawy krajewćj r. 1894 pod przewodnictwem dr. Sera- 
fińskiego, burmistrza m. Bochni. Sekretarzem pierwszym 
komitet« i prowadzącym binro został dr. Michnik, adwo­
kat w Bochni i na jego ręce prosimy pizesytać wszelkie 
pisma do komitetu lokalnego stósowane. Komitet lokalny 
w Bochni wziął sobie za szczególniejsze zadanie zachęcić 
miejscowych rękodzielników do jak najliczniejszego obe­
słania wystawy i w tym kierunku przeważnie działa nie 
wykluczając naturalnie i innych działów, o ile one 
w Bochni znajdą wystawców. W tym celu rozesłał ko- 
mitet lokalny odezwę do wszystkich rękodzielników, posta­
nowił starać się o potrzebne fnndusze na zaliczki dla 
uboższych wystawców na zakupno materyałów, zapowie­
dział na 4 czerwca r. b. odczyt o znaczeniu wystawy dla 
rozwoju rękodzieł, jednem słowem rozwinął akcyą w kie­
runkach w regulaminie dla komitetów lokalnych wskazaną. 
Za komitet lokalny, dr. 8arafiński, przewodniczący, 
dr. Michnik, sekretarz.

Wystawa nasta coraz szersze zajmuje koła. Do­
wodzą tego liczne jnż zgłoszenia lub zapyt. nia o infor- 
macye jakie dyrekeya wystawy otrzymuje z różnych stron. 
Między innemi zgłosiło się właśnie do dyrekcyi dwóch 
ajentów poważnych firm z Wielkopolski i Slązka z żąda­
niem bliższych objaśnień co do programu i szczegółów 
wystawy. Napływają też z zagranicy interpelacye w spra­
wie działu patentów i wynalazków polskich.

Balon na wystawie. Przedsiębiorcy zagraniczni 
nie zasypiają gruszek w popiele! Wieści o naszój wy­
stawie doszły licznych „impiessariów“ wszelakich „łado­
wności“, którzy też szturmują dyrekcyą wystawy o przy­
puszczenie ich na plac wystawowy. Właścicieli balonów 
zgłosiło się np. dwóch: Maśy i Sur-.ouf, obadwij Fran­
cuzi. Proponują oni urządzenie jazdy balonem c a p t i f 
(na uwięzi), oraz szereg wycieczek balonowych swobo­
dnych. Postanowienie dyrekcyi w tym punkcie nie jest 
jeszcze wiadome.

Konkurs.
Akademia Umi jętnuści w Krakowie ogłasza niniej­

sza»» konkurs na stypendjnm im. ś. p. Zenona Pileckiego 
w kwocie 1200 złt. a. w.

Kandydatem może być według woli ś. p. Zenona 
Pileckiego tylko lodowity Polak, katolik obrządku rzym­
skiego lub greckc-unickiego, który ukończył kurs nauk 
uniwersyteckich ze stopniem dektora, lub t-ż na jednym 
z uniwersytetów rosyjskich ze stopni-m naukowym kan­
dydata, i pragnie udać się za granicę, celem dope nienia 
studyów w obranym zawodzie naukowym. Kandydat pc- 
winien władać biegle jeżykiem ojczystym i ma we wła­
snym interesie postarać się o wszelkie dowody, świadcz, cc 
nie tylko o jego uzdolnienia, wytrwalój pracowitości i za 
miłowaniu w naukach, lecz także o jego moralności i po 
czuciu narodowóm. Pomiędzy kandydatami, zarówno pod 
każdym względem zasługującymi na otrzymanie styptn- 
dynm, pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, po­
chodzącemu z prowincji zostających pod panowaniem ro­
syjskie». «

Tym razem o styp-ndynm to ubiegać się mogą kan- 
kandydaci, którzy poświęcają się rzeczom pobkim, a mia­
nowicie historyi pobkiój lub ntuee języki polskiego.

Podania wnosić należy do Akademii Umiejętności 
w Krakowie po dzień 15 czerwca 1893 i dołączyć do 
nich następują e załączniki:

1) Dowody, że kandydat Według waiunków powy- 
żój określonych ma prawo ubiegać się o powyższe sty 
pendynm.

2) Dokładny program studyów, które w ciągu roku 
zamierza odbywać.

19) Berlin, dnia 18 maja 1893 r
(Numera przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach

wygrywają 210 marek.)
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Stypendjnm powyższe wypłaci kasa Akademii Umie­
jętności w dwóch równych ratach półrocznych, & miano 
wicie pierwszą ratę dnia 1 października 1893, drugą zaś 
dn a 1 kwietnia 1894. Wypłat* drngiój raty zależeć bę­
dzie jednak od uchwały komit-tn stypendyjnego, któremn 
stypendysta po nplywie pierwszego półrocza złoży wyczer­
pujące sprawozdanie z odbytych stodyów.

W Krakowie, 15 maja 1893.
Sekretarz generalny.

H . Smolka.

wiafleiosci literactii;; ariysiyczoB.
* „Echo z Afryki.“ Pismo miesięczne ilustrowane 

dla pobierania zniesienia niewolnictwa i dla rozszerzenia 
misyi katolickich w Afryce. Wydawane i redagowane 
przez Aleksandra Halkę. Cena piennmeraty rocznie 50 
cent. (1 m. 20 fen.) Administracja i ekspedycya: Kra­
ków, ulica Siemiradzkiego nr. 4. — Treść piątego ze­
szyto : Krótki opis misyi w Malandze, przez O Krsffca. 
— Wiadomości bieżące z Misyi (listy z Marienthalu, 
z Algiern, z Kaim). — Działanie Towarzystw afrykań­
skich (Salzburg). — Rozmaitości. — Nadesłane datki. — 
Iln-tracya; Dom misyjny w Marienthal.

Najstarszy tekst Ewangelii. Godzi się zawiado­
mić światłego czytelnika o doniosłóm na polu egzegezy 
cbrztścicńskiej odk’jcin. Od czaso znalezienia wr, 1859 
przez Konstantego Tischendorfa rękopisu Fisma świętego 
z IV wieku t. zw. Codex Sinaitiws, znajdującego się 
w bibliotece khsz orn św. Katarzyny na górze Sinaj, a 
dzisiaj w cesarsk.ej bibliotece petersbnr-kiej, żadne z tóm 
najnowszóm iść n:e może w porównanie. Niedawno cd- 
szukauo ptzeebowane w całości słynne apokrjfy apostol­
skie tak zw. „Ewangelią i Apokalipsę Piotrową,“ w chwili 
ziś obecnej wydobyto na jaw nader cenny rękopis z od 
ległej starożytności: najstarszy tekst syryjski czterech 
Ewangelii, ukryty w palimpseście tej samój skarbnicy rę­
kopiśmiennych zabytków na górze Sinaj, zkąd prz“d trze­
ma dopiero laty ruchliwy paleograf atn-rykański J. Ren­
del Harris ogłosił w syryjsk m tekście z VII wiekn 
pierwszą apologią wiary cbrześciańskiój, którą filozof ateń­
ski Arystydes przedłożył w r. 125 cesarzowi Hadryanowi 
lnb przynajmniej nieco późniój, jak Hainick dowodzi, je­
go następcy Antoninowi Pin owi w latach 138—145. 
Szczęśliwą ma rękę teraźniejszy profesor w Cambridge, 
wspomniany J. R Harris, głośny w świecie naukowym 
z wieln wydawnictw w zakresie literatury biblijnój i pa- 
trystyiznej. Ostatniego odkrycia, o któróm mowa, nie 
dokonał on osobiście; zasługa to niewieściego świata, 
w szczególncśii dwóch p.ń, biegle władających językiem 
ar-bskim i nowogreckim, gruntownie zaś z innemi języ­
kami Wschodu obznajomionych, którym nasz uczony, wra­
cając do Anglii, zlecił dalszą pracę poszukiwań i fotogra­
fowania rękopisów synajskieb. W ten sposób cdkryly owe 
kobiety palimpsest z tekstem syryjskim wszystkich czte­
rech Ewangelii; brak w nim tylko dwunasta ostatnich 
wi rszy w Ewcngilii św. Marka. Na wiadomość o tern 
odkryciu pospieszył Hairis na Synaj, gdzie przez dni 40 
razem z towarzyszami swemi odczytywał skryte pismo pa- 
liupsestn, Obecnie, jak donosi poważne źródło, z którego 
czerpiemy niniejszą wiadomość, dokonał jnż Harris swój 
pracy i wraca do Europy.

Dotychczas znano jedynie szczupłe fragm-nta t go 
t-kstn w j-dnym z rękopisów mnz nm brytyjskiego w Lon­
dynie i nadto w dwóch kartach, znajdujących się w bi­
bliotece beilńskiój. Donto.-łoić tego odkrycia tóm wię­
ksza. iż tek-t grecki Ewangelii w najlepszych dziś wy­
daniach opiera się na rękopisach, z których najstarszy, bo 
z IV wieku pochodzący kodeks watykański, jak zresztą 
wszystkie inne znane ditychczas, stanowią jednę familią, 
którój ojcem żyjący w początkach III siubcia słynny 
Oiygines. Nowo znaleziony tekst syryjski Nowego Za­
konu ma być, zdeniem Hairisa, starszym od Kodeksu pe­
tersburskiego i watykańskiego, nosi zaś tytuł Ewangelii 
„rozdzielonój.“ Sam ten napis uwydatnia różnicę tój
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Ewangeli z harmonią Ewangelii, czyli „Ewangelią jedną“ 
(tak zw. diatesssron) nieznanego j-szcze w tekście pier­
wotnym dzieła Tacyana z pclowy II wiekn.

As. dr. Fijałek. („Czas.“)

Przybyli <• Pozaasla.
P o z a a ń, 18 maja.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kbiąłę Czar­
toryski z Wielkiegoborn, Kac-.nrba z Krakowa, ks. 
prałat Friske z 8ypniewa, dr. Łabowski z War­
szawy, Wężyk z Kat mina, Treskow z rodziną z Nie­
szawy, Angres z Berlina, Lis z Kępna, Sinchniński 
z Bnkn, Gruszczyński z Inowrocławia, Monrean 
z Faiyża, pani Sikorska z synem z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
8’korski z Mieściska, ks. proboszcz Weidmann z Pa­
włowa, Gradziński i Chęclewski z Król. Polskiego, 
Zabłocki z Pomarzanowic.

«Tan powieîrza.
Dnia 18 maja 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Belmullet .... 747 W. 2 zachm. 14
Aberdeen . . . 761 W. 2 zachra. 9
Chrystiansund . . 7(11 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 8
Kopenhaga . . . 748 W. 6 pochmurno 10
Sztokholm . . . 765 W. S bez chmur 7
Henaranda . . . 705 Płn.W. 4 pół zachm. -1
Petersburg . . . — — —
Moskwa .... 747 Z.Płd.Z. 1 nochmurno 6
Kork. Quenst. . . 740 Płd. 2 deszcz 13
Oherbourg . . . 762 PłdPld.W. 6 zachm. 14
Helder .... 756 Płd.Z. 4 mgła 14
Sylt...................... 765 Płd.Płd.Z. 1 deszcz. 14
Bamburg’) . . . 765 W.Płn.W. 1 zachm. 16
Świnoujście2). . . 760 Płn.W. 2 bez chmur 12
Nowyport . . . 758 Płn.W. 1 bez chmur 12
Ktajpejda . , . 769 W. 4 bez chmur 12
Paryż...................... 765 Płd. Płd.W. 2 zachm 13
Monaster .... 765 Płd Z 6 pogodnie 17
Karlsruhe . . . 758 tłd.Z. 2 zachm. 18
Wiesbaden’) . . . 767 Płd. 3 pochmurno 10
Monachium4) . . . 700 Płd.Z 8 zachm. 16
Kamienica’) . . . 767 Płd Z. 1 pochmurno 10
Berlin6)...................... 765 W.Płd.W. 2 pochmurno 19
Wiedeń .... 767 Z. 2 pogodD'« 17
Wroclaw .... 767 Płd Z. 1 bez chmur 17
Ile d'Aix .... 760 Z.Płd Z 4 zachm. 10
Nica............................ 700 spokojnie. pochmurno 16
Trye&t .... 701 spokojnie. zachm. 21

ł) Wieczorem burza w duli. 2) Nocą des.tcz. ’) Wczoraj 
po połudciu buizi, wieczorem, nocą deszcz. ‘) Po południu deszcz. 
“) Mglisto. ’) Przed południem deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maju.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18. Po połnd. 2
18. Wiecz. -9 
18. Rano 7

760,4
751,1
751,6

PłdZ. umiar.
Płd. lekki. 
WPłnW. orz.

pół zachm.
zachm.1)
zachm.2)

•+ 23,7 
+10,3 
+10,1

ł) Po południu od godz. 3% do 4 lekka burza i deszcz. 
a) Nocą deszcz.

Dnia 18 maja maximum ciepła +24 2° Cel. 
„ 18 „ minimum „ 4-13,6° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 19 maja. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 53 ta £5 23 mrk. 7C-ta 85,60 mrk., maj 
60-ta 65,23, 70-ta 35,50, m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mr .

(bz gwatdDoy.) Czwarta klasa 1Ö8 kroi, pruskiej loterji.

(20) ( 0 o’u ni we cią .renie)
N mera ryk ôr-ce wygra"» ni fiisa m w a w.

wy^r )»»!» 2 0 ma c .)
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v o 2-77?Î' • ft8Vl.°? 71 1«JO2 1.31 «8 13J.K)! 270 83 3 15 405
mi «a 4,a2aS°aJOÎ 8 894 945 47l'-‘ 230 481 547 602 73 756 18078 
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w miejscu bez beczki 60-ta 66,20 m., 70-ta 36,60 m., kwiecień 
10 ta —m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 19 maja 1893.

TOWAR

piękny średni 1 pośledni

1 ^ze »iea . . ... 100 kilog. 16 80 15 40 15 - - -
Żyto . . . . • •

14 _ 13 80 13 00 _
Jęczmień . . 14 30 12 90 —- — —
Owie« . . . • • • • 14 70 14 30 — — —
Groch wrzący ..................................... — —. — — — —

a na paszę .......................... __ __ __ _ __ _ _
Kai tolle . . • • __
Wyka . . . . . . - • __ __ _ __
Rzepik . . . __ — —
Lubin żMty . __ _ __ _ __ __

. r(ebieak. • ; . ’ - — - — — — — - -cDlrnhi • • • * • - —— — — —— — ——
Hydgoazrz. 18 maja 1898.

Pszenica 143—154 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 180—136 mrk.
Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro­

warów 181—186.
Owies 132-142 m.
Groch na paszę 126—180 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 36,CO m.

Wrocław, 18 maja 1893 r.
Zyto (za 100U funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk.. maj 148,00 żąd., maj-czerwiec 
141 żąd., czerwiec-lipiec 145,00 żąd:, lipiec-sierpień — żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) C6,8J żąd., (70-ta) 86,00 
żąd.. kwiecień-maj —,— żąd.

l'(u wypowiedziała aa dzień 19-go mą)a: żyto
143,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 146,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 61,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 18-go maja: (60-ta) 66,80 
mrk. (70-ta) 36,03 mrk.

Postanowienia 7 & 100 ki 1 0 gf a mó W
chżk średni lekki towar

miejskiój
naj n aj- naj- naj- naj- n

deputacyi targów. W n ż. w yż. 11 IŻ. W yż. niż.
M P. M F. M F. M F. M F. M F

Pszenica biała...................... 16 43 16 2.) 14 90 14 40 13 40 12 90
Pszenica żółta...................... 15 30 16 10 14 80 14 10 13 30 12 89
Żyto 14 30 14 03 13 80 13 50 13 30 13 CO
Jęczmień ....... 15 10 14 10 13 40 13 10 12 00 11 60
3 wieś....................................... 14 83 14 70 14 90 14 10 13 60 13 10
Groch........................................ 16 00 15 00 14 50 14 00 13 eo 12 00

Szczecin, 18 maja 1898.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 154—159,0 

m., na mai 158,0 pł., na wrzesień-paźdz. 164,0 płac.
Zy to spok., za 1000 kilogr. w miejscu 141,0—144,0 w., 

na maj 146,0 pic., na wrzesień-paźd. 161,25 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 144—147,0 mrk.
Okowita słabiej, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 86,6 pł., maj 70-ta 35,6 nom., sierpień-wrzesień 
86.7 nom.

Hambarg, 18 maja. — Okowita potw., za maj-czer 
wiec 25— {ąd., czerwiec-lipiec 25— żąd., lipiec-sierpień 25% 
żąd., sierpień-wrzesień 25’/^ żąd. — Kawa good average San­
tos za maj 70%, za wrzesień 74%, za grudzień 73%, za ma­
rzec 72%. Usposobienie: potw. Obrót 6u00 miechów.

Magdeburg, 18 maju. — Cukier ziarnisty excl. work. 
82% —i cukier ziam. exd. 88% —, cnk. ziar. excl. 
76°/o Rendem. —,—. Drugi prodnkt exc., 76% Rendem. 15,20. 
Usposobienie: spok. ff. Rafimda chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa II 80,25, mielona rtfln. z beczką 30,76, miel. Melis I 
z beczką 29,75. Spok. — Cukier surowy 1. Prodnkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 17,45— płac., 17,47% żąd,, czer­
wiec 17,60- płc., 17,65- żąd., lipiec 17,76— płac., 17,80- 
żąd., sierpień 17,87% płac., 17,87% żąd. Stale. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(IV £tCLOSł«JL1.0.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093) „VVLKAK“

K. F. JT. KOMENlśZIMSKI W DRKZNIF,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w. wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Materye jedwabne
’’.¿S wprost z fabryki

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwsze! ręki sprowadzić można w dowolnćj ilości 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabiycznych. Należy zażądać próbek, oznacza 
jąc bliżćj jakiego rodzaju być mają. (460)
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rczs
dla powiatu Inowrocławskiego

odbędzie Bię w niedziele dnia JtS maja r. b. o godzinie 5 tći 
z południa w Inowrocławiu w sali parku miejskiego.

PORZĄDEK OBRAD:
1) Zagajenie walnego zebrania.
2) Sprawozdanie dotychczasowego posła p. Józefa Kośeielskiego
3) Lista trzech kandydatów na posłów.
4) Uzupełnienie komtetu powiatowego.
6) Wnioski wyborców.

Wyborczy Komitet powiatowy
(1747)____________________ dla powiatu Inowrocławskiego.

Otafi 0I-a Kamil św.
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

p. p.
Szanownój Publiczności miasta Ostrowa i okolicy, 

donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem przy 
ulicy Jialiskićj w kamienicy dawniej p. Robińskiego

RESTAURACYĄ wraz z WINIARNIĄ.
Obszerne z komfortem urządzone pokoje, osobny pokój 

dla dam, znakomita kuchnia, wyborne gatunki win 
i piwa z browaru p. Ilasego z Wrocławia. Przystępne 
ceny i skora usługa. Polecając to moje przedsiębiorstwo łaska­
wym względom Szanownój Publiczności, pozosta ę

w Aft sSfe- «pare Jtó..

z wysokim szacunkiem

St. Klimaszewski.
Ostrów, dnia 20. 5. 93. (1746)

Targ na wełnę
■w Poznaniu

odbędzie się
dnia 13-g-o i 13-g-o czerwca.

Namiot nasz będzie ustawionym na Sapieżyństkim 
placu, do którego już od dnia 9 czerwca z rana przyj­
mujemy weluy w komisową sprzedaż. (1745)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów.

N. Kierski i Spł.
W Poznaniu.

złoto, srebro, traust} i brała
polecają „

Bracia Kwiatkowscy s
~~ Jubilerzy --- I

w Wrocławiu
Jubilerzy

m 
i

(1662) Ohiauerstr. 87. |
Sztućce srebrne W dystyngowałem wykonaniu. j

Iteperacye i t. d, jak najtaniej.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
polecają po nader przystępnych cenach (1711)

Brony lekkie 6 połowę Diesta i Lindenhof, jedn konne do przykrywania 
zasiewów i czyszczenia pól kartoflanych i buraczanych,

Walce pierścieniowe i kolczyste, jedno, dwu i trzyrzędowe,
Walce trzyczęściowe kolczyste Cambridge,
Walce gładkie, stalowe trzyczęściowe, urządzone do dowolnego obciążania.

M. Nowicki & Grünastei
Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.

poleca okna Kościelne w.ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach, okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów, baldachimy, 
chorągwie, krzyże procesyonalne metalowe, lichtarze. Ołta­
rzyki <lo noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe, 
klerce, latarki do chorych, laski marszałkowskie, Iignry 
Chrystusa na Boże męki, figury z gipsu, drzewa, terra- 
cotty, wielki wybór krzyży i obrazów pokojowych.

Oprawa obrazów — ceny umiarkowane. (.645)

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy i herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach.

Alfeuldę stołową z słynnśj fabryki „Chrlstolla“ 
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

(1589) 
poleca w naj-

B. SZULCZEWSKI,
Skłud porcelany, sszldn i liimp,

Plae Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego. 
Rarwnólćp I Wszelkie artykuły metalowe wyprze-

« .łąję znacznie niżej ren zakupna.

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

założony 1865 roku
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Zakład, kościelno-artystyczny

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

poleci

1

wypukłorzeźby (haut-relief) 
z masy mozaikowej, trwa­
łej przez całe wieki. Za­
kupiwszy osobiście w Pa­
ryżu kilka partyi modeli 
przez pierwsze powagi za‘ 
najpiękniejsze uznanych, 
wykonuję stacye artysty­
cznie, malowane w natu­
ralnych kolorach i miej­
scami grubo prawdziwem 
dukatowem złotem złocone. 
Że stacye te rzeczywiście 
są nadzwyczaj piękne, nie­
chaj posłuży za dowód wy­
syłka takowych w rozmaite 
strony Niemiec i Austryi, a 
w ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkąd Zakład 
poodbierał liczne uznania

z 7 głośnemi re­
jestrami, zpedałem 
i kopulacyą peda­
łową (przebudowa­
ne) warte pole- 
cenią dla aleia-

możaych kośelcłów, są z powodu 
zmiany lokalu tanio do nabycia. Bliż­
szych wiad. udzieli (1735)

Max Anders 
Fabryka organów w Oleśnicy 

(Oels i/Schl.) Nachodstr. 3.

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okncia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kuchni 
kaehlanych

piece żelazne
w witlhim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17,

Porter Marcowy

za gustowne wykonanie 
Stacye te wykonuję w roz­
maitych wielkościach i sty­
lach, stosownie do potrzeb 
każdego kościoła, nadsy­
łając na życzyuie stacyą na 
okaz franko. Kościołom 
oddaję stacye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (964)

Również poleca Zakład 
kapliczki z stacyami (jakb 
Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od 
piaskowca, oraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
samego materyału, — Boże 
męki i t. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w nąjgustowniejszem wykonaniu.

Z_i st XX g1 e aa. azu.
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).

Bardzo łagodny klimat górski (370 in. ponad Bałtykiem). Uro­
cze położenie.

Zdroje żelaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­
dług ostatniój analizy tijn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Bolecka 5 ctgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku,

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzkieh. — Nowo urządzony 
basen I insze

Knraeye: serwatkowe, mlecme i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości' i złym, składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
pr spektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

Jasiński i Ołyński,
filway skład iwbe koleielaycŁ

z fabryki (1562)
& Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

©lej cl© pstlexxŁ2u
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i borsztyn.

isasesesasaseŁ =sa
L JM KOMENDZiNSKI

••-------: malarz
Ja poleca się do odnawiania świątyń Pańskich, wykonując pracę gusto- 
n wuie z wszelką znajomością sztuki. Ceny przystępne, warunki do­li godne. — Długoletnia praktyka i liczne dowody uznania za wyko-
R nane prace dają rękojmię sumiennój usługi.

JPoZBań, ulica Piotra nr. 3
(13,5)

obok zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Józefa.
(553535  ̂5P5S5ESS5E525HSaE35a5E5F,555Ft3H5a5B52Ii!

9l ©£).

Banku Włościańskiego w Poznaniu
przyjmuje pieniądze w każdój sumie, nie mniejszćj jak jedna marka, i pro­
centuje je deponentom od dnia wkładki aż do dnia odbioru depozytu. Ka­
pitały deponowane zwracane bywają wedle potrzeby deponentów, czy to w czę­
ści czy w całości, zwyczajnie na każde żądanie nawet w takich przypadkach, 
gdzie zastrzeżone było wypowiedzenie kwartalne albo półroczne.

Bank Włośein
(1748) Dr. Buski.

skórzan
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Utórę *> na pasy. (366
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
ksbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
iparaiy szklant? z stacyi Dr. Delbr&cka w Berlinie. 

-- miirownUii Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
iłtiazea «stały do powyższych mwowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża-
1‘iaohty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowi,
Poznań, Bismarka ulica. itr. fo.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
ińOill 7G7»oa(o_.

z browaru Barclay Per­
kins & Co. w Londynie 

oraz (1659)

Pale Ale
w skrzynkach po 50 i 100 

butelek

surowe i palone

HERBATY
przedniej i znanej dobroci

na 2-gi stół

dlsi czeladzi
poleca najtaniej

J.
Sw. Marcin 27,

naprzeciw ulicy Bismarka.

Organista
biegły w swym zawodzie, trzeźwy 
i moralny może się zgłosić do So­
boty pod Rokietnicą. (1741)

OSOBA
w średnim wieku, obeznana z pro­
wadzeniem gospodarstwa samodziel­
nie, która równie bardzo dobrze go 
tuje, życzy sobie przyjąć miejsce jako 
gospodyni od 1 iipca 18J3. Zgłosze­
nia do pani Słoma w- l’ozn»nln, J 
ul. Ślusarska nr. 5, II. (1691) 1

Organista
kaw , biegły w swym zawodzie po­
szukuje miejsca od każdego czasu. 
Łask of rty przyjmie Eksp Kuryera 
rozu. sub W. Ł. 1698.

TÍOS©»,«
Syn obywatelski z wykształceń eU 

wyższego tereyanera poszukuje miel' 
sca do handlu tow. kolonialnych i de­
likatesów zaraz lub od św. Ja' a- 
Zgłoszenia: U Biniahowskl, Nakł* 
(Nakel-Netze). (1720)

! «78 84 922115<X)1 & : I oa
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